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Przedpłata wynosi:

W K rakow ie.............................20 złr.
# e L  •Towie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W A ustiji i W ęgrzech . .
W Prusach i Niemczech 
We F rancji i Anglji . . . .
W B e lg ji, W łoszech i 

Szwaj c a r j i ..............

. 24 z 
16 tal. 

108 frank.

kw artalnie 
6 złr. —

6 ,  26 —
6 z  -

4 ta l. 6 sgr.
27 frank. —

80 frank. — 20 frank.

miesięcznie 
2 złr.

2 „
2 „ 26 cent. 
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

7 franków .
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Od administracji.
Szanownych prenumeratorów na­

szych upraszamy o w c z e s n e  nad­
syłanie przedpłaty na czwarty kwar­
tał 1872, aby nam oszczędzić nawału 
pracy przy końcu kwartału i uniknąć 
przerwy w przesyłce dziennika.

Cena przedpłaty na „KRAJ‘! po­
zostaje ta sama, t. j.:

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr.
półrocznie . . 10 „
kwartalnie . . 5 „
miesięcznie . . . 2 „

we Lwowie
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. —  ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 25 ‘
miesięcznie . 2 „ —  „

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. — ct.
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6 „ —  „
miesięcznie . 2 „ 25 „

Najtaniej i najdogodnićj przesyłać 
pieniądze przekazami pocztowemi, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 
5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

Kraków 3 października.
W  ciągu ostatniego tygodnia, pra­

sa angielska, w braku ważniejszych 
nowin, zajmowała się mową ministra 
finansów p. Lowe, miana w Glasgo- 
wie z powodu nadania mu honoro 
wego obywatelstwa przez miasto.

P. Lowe nie jest w Anglji zbyt lu- 
bionym za swoje sknerstwo i niezbyt 
grzeczne obejście się z interesantami, 
jednak wszystkie jego mowy są zwy­
kle podnoszone przez prasę ze wzglę­
du na trafność spostrzeżeń i szcze­
rość z jaką zwykle bywają w ypo­
wiadane. P .  Lowe nigdy nie o b w ija  
prawdy w bawełnę, a ie  z a w sz e  i 
wszędzie ją wypowiada z największą 
otwartością, co nie zawsze się podo­
ba prezydentowi ministrów i bywa 
nieraz powodem wzajemnego nie- 
ukontentowania.

P. Lowe należy do najzdolniej­
szych finansistów Anglji i od czasu 
jego urzędowania skarb angielski 
znajduje się w stanie kwitnącym. Od 
roku bowiem 1868 zmniejszyły się 
podatki o 9 miljonów f. st. i umo­
rzono na 15 miljonów długu pań­
stwowego. Są to istotnie tryumfy 
ministerstwa finansów, jakiemi w na­
szych czasach żaden rząd w świecie, 
z wyjątkiem może amerykańskiego, 
nie może się pochwalić.

Oprócz tego z zaoszczędzonych sum 
p. Lowe miał możność zakupienia na 
rzecz państwa wszystkich linji tele­
graficznych za 8 y 2 mil. f- st.

Takiemi to przekonywającemi ar­
gumentami odpowiadał minister fi­
nansów na zarzuty sknerstwa ze stro­
ny swoich współrodaków.

Podług jego zdania każdy minister 
finansów powinien być skąpym, al­
bowiem tylko w takim razie czyni 
zadosyć swoim obowiązkom, jako 
skarbnik państwa. Do ministerstwa 
finansów należy ponosić wydatki na 
wojsko, flotę, wychowanie ludu i ad­
ministrację, reszta zaś powinna nale­
żeć do hrabstw lub pewnych korpo­
racji. Jeżeli jakaś miejscowość życzy 
sobie mieć piękny park, wygodne 
drogi, dawać obiady lub wyprawiać 
capstrzyki dla głów koronowanych 
lub książąt krwi, to niech opłaca w y­
datki z własnój kieszeni.

Minister finansów jako szafarz 
krwawój pracy narodowój, nie ma 
prawa do jój marnotrawienia. Isto 
tnie nie są to tylko czcze słowa; 
owszem p. Lowe najzupełniej do 
nich się stosuje w swem postępo­
waniu.

Niezbyt dawno bowiem widziano 
następców tronu i książąt krwi opła­
cających w hotelach londyńskich 
wszystkie obiady z własnójjjjkieszeni 
Gdzieindziej przy stosunkowo nieró­
wnie mniejszych zasobach i większem 
ubóstwie lud opłaca miljony z własnćj 
kieszeni za wszystkie capstrzyki, ło ­
wy i inne przyjemności, jakie się po­
doba wzajemnie wyprawiać głowom  
koronowanym. Tam ministrowie fi­
nansów zapewne muszą nie podzielać 
zdania angielskiego ministra finansów. 
Zato ten minister finansów w chwili 
krytycznój nie potrzebuje uciekać się 
do nowych podatków lub pożyczki. 
Dziś np. potrzeba Amerykanom w y­
płacić sumy zasądzone przez sąd po­
lubowny genewski —  chwilowy n ie ­
pokój ogarnia opinję publiczną w sku­
tek obawy p rz e d  nowym podatkiem, 
lecz  p. Lowe ją najzupełniej uspoka­
ja, oświadczając, że dzięki swej o- 
szczędności ma w p ogotow iu  3V 2 mil. 
ft. szt.

Lecz p. Lowe i pod wielu innymi 
względami nie zgadza się z minister­
stwami kontynentu. P. Lowe oświad­
czył np. w Glasgowie, że im mniej­
szy zakres władzy posiadanej przez 
rząd, tern jest lepiej dla rządu i zba­
wienniej dla kraju.

Tego —  podług trafnego wyraże­
nia się pewnej gazety —  nawet tor­
turami nie możnaby wymódz od ża­
dnego ministra stałego lądu. Podług 
zdania p. Lowe obszerna władza zwię­
ksza tylko odpowiedzialność rządu, 
otwiera szerokie pole do wszelkich 
zarzutów, czyni jego położenie niepe- 
wnem, a co najmocniejsza i najszko­
dliwsza zmniejsza odpowiedzialność 
obywateli.

Podobne oświadczenia ze strony

ministerstwa, który już od lat wielu 
piastuje najważniejsze urzędy, jest 
nadzwyczaj charakterystycznem i na- 
uczającem w chwili zwłaszcza obe­
cnej, kiedy w Anglji pod wpływem  
zwycięztw niemieckich w pewnych 
warstwach zaczęła się budzić sympa- 
tja dla centralizacji i rozciągnięcia o- 
pieki rządowej nad pierwszemi obja­
wami życia publicznego.

W iadom ości polityczne 
i korespondencje.

KijÓW. [ S z k o ł y  l u d o w e  — o b o j ę ­
t n o ś ć  r z ą d u  w s p r a w i e  o ś w i a t y  
l u d u  —  p r y w a t n o  u s i ł o w a n i a  — 
pp.  G o g o c k a  i S z a t o w a J .

Na  oświatę ludu rząd  w ogóle zw raca 
bardzo mało uwagi. W  gubernjach, gdzie 
już zaprow adzono ziemstwa, szkoły nale­
żą do nich i tam istotnie oświata lu d u , 
chociaż powolnym krokiem , jednak  wciąż 
się naprzód posuwa. Lecz nasz kraj do­
tychczas jeszcze nie posiada tyle zaufa­
nia, u rządu, abyśm y mogli rachow ać na 
rychłe zaprow adzenie ziem stwa; w skutek 
czego i spraw a oświaty ludu znajduje się 
u nas w stanie opłakanym . T ak  np. na 
miasto Kijów z 90,000 ludnpśei istnieją 
dotychczas zaledwie trzy  szkoły począt­
kowe, co przy ogrom nój przestrzeni za j­
mowanej przez miasto nie jest w ystarcza­
jącym . Pom im o tego nie można zaprze­
czyć najuboższćj nawet części ludności 
miejskićj głębokiego poczucia potrzeby 
kształcenia się. B rak szkół rządow ych a 
z drugićj strony gw ałtow na potrzeba 
kształcenia się otw arła osobom pryw a­
tnym  szerokie pole do wyzyskiwania lu­
dności miejskiej. W ielu dym isjonowanych 
podoficerów, pisarzy wojskowych i wszel­
kiego rodzaju ludzi nie m ających do te ­
go prawie żadnej kwalifikacji urządziło 
u siebie sz k ó łk i, dokąd się zaczęło zbie­
rać  m asę dzieci p ra c z e k , kucharek etc. 
za opłatą jednego rubla  co miesiąc.

Bardzo n a tu ra ln ie , że nauka musi tam 
być w bardzo sm utnym  stanie, gdzie na­
uczyciele więcój zajm ują się kieliszkiem 
ja k  książką.

Rodzice chociaż i widzą, że dzieci nie­
wiele korzystają w szkole i zaledwie po 
długich m ozołach wyuczają się czytać i 
pisać, lecz w skutek  braku  szkół, muszą 
posyłać swe dzieci do podobnych peda­
gogów. Tem u brakow i szkół dopiero sta 
rają się zapobiedz usiłow ania osób p ry ­
w atnych.

Przed kilku laty  p. Gogocha, żona pro­
fesora tutejszego un iw ersy te tu , założyła 
szkołę wzorową dla ludu, w jednój z na j­
uboższych lecz najbardzićj zaludnionój 
części miasta. Pom im o bardzo skrom nych 
zasobów, do szkoły uczęszcza obecnie 
około 180 chłopców i dziew cząt; szkole 
p. Gogockićj nie zbywa ani na zdolnych 
nauczycielach ani na rozum nćm  prow a­
dzeniu.

G dyby rząd rossyjski daw ał pozwole­
nia wszystkim osobom pryw atnym  niepo­
szlakowanego prow adzenia się i z odpo- 
wiedniem w ykształceniem  um ysłow óm , 
to zapewne w krótce Kijów nie czułby 
braku  szkół początkow ych. Ale podej­
rzliwość rząd o w a , patrząca na każdego 
żądającego pozwolenia na otwarcie szko­
ły, jako na swego ukrytego wroga, i fo r­
malizm staje na zawadzie wszelkim naj- 
piękniejszm  usiłowaniom.

Pani Szatow a, gorliw ie zajm ująca się 
oświatą ludu, dopiero po najw iększych 
staran iach , otrzym ała prawo założenia 
szkoły. Jój szkoła może się uważać za 
wzorową w całem znaczeniu tego wyra- 
razu. Szkoła p. Szatowój sk łada się z dwóch 
oddziałów: dla mało piśm iennych i dla 
niepiśm iennych, gdzie się wspólnie uczą 
chłopcy i dziewczęta od 9 zrana do 2 */2 
popołudniu.

Z resztą ze szkoły usunięte zostały wszel­
kie kary  cielesne, a wesołość i swoboda 
dziwnie korzystnie odbijają od tój często 
obłudnćj skrom ności panującój w innych 
szkołach.

Przytem  nie zaniedbano ćwiczeń gim na­
stycznych, co w naszym  kraju  uważa się 
za reform ę wielkiój doniosłości.

Z nad Sanu 1 października. 
[W  s p r a w i e  p o d a ń  n i ż s z e g o  

k l e r u  o z a p o m o g ę ] .
Ponieważ w obecnych czasach zw ykliś­

my wszystkie spraw y obchodzące bądź 
ogół bądź pewne publiczne towarzystwo 
podnosić w dziennikach i o ich przyspie­
szenie się starać, pozwólcie mi, że niniej- 
szem pismem przypom nę spraw ę podań 
niższego duchowieństwa. W praw dzie k o ­
respondent wiedeński Czasu pod d. 5go 
lipca do numeru 152 pocieszając niższy 
kler korzystać chcący z  kw oty przez ra 
dę państwa uchwalonój doniósł, „że po­
dania duchowieństwa niższego w przecią­
gu kilku tygodni załatw ione będą“ lecz 
od owego czasu up łynęło  już  nie kilka 
tygodni lecz k ilka m iesięcy a k ler niż­
szy na załatwienie podań swoich o zapo­
mogę czeka i Bóg wie ile jeszcze czasu 
czekać zmuszonym będzie?

Nie jeden z tych cierpliwych petentów  
pożegnał już św iat, inni skazani na n ie­
dostatek , smutnie poglądają za obiecaną 
zapom ogą, którćj rozdzielenie zastrzegło 
sobie wysokie ministerstwo wyznań i o- 
świecenia. Tym czasem  wobec wzrastają- 
cój drożyzny i nizkiój dotacji coraz bar- 
dziój zapom ogi po trzebu ją , a już nawet 
nie jednorazow ój ale podwyższenia do ta­
cji duchowieństwa niższego.

Odpowiednie w ładze powinny w tój mie­
rze u wysokiego rządu silnie przem ówić, 
aby p o l e p s z e n i e  dotacji k leru niższe­
go do skutku przyprow adzić.

J. K.

Lwów. Wyciąg z protokółu posiedzeń wy­
działu krajowego z dnia 9 , 12, 13, 15 ,16 , 
20. 23  i  2 7  sierpnia b. r.

(C iąg  dalszy .)

W ydział krajow y odrzucił następujące 
rekursa, a mianowicie :

rekurs P an ika  Rudąkiewucza, byłego 
naczelnika gm iny H ładki, k tóry  orzecze­
niem w ydziału powiatowego w T arnopo­
lu do zw rotu deficytu kasowego w kw o­
cie 56 złr. 17 '/2 cnt. w. a. zasądzonym  
z o s ta ł;

rekurs Józefa  K iszki, byłego naczelni­
k a  gm iny G órnćj W si, k tó ry  orzeczeniem 
w ydziału powiatowego w M yślenicach do 
zwrotu kw oty 24 złr. 20 cnt. w czasie u 
rzędow ania niesłusznio sobie przywła- 
szczonój zasądzonym  został;

rekurs k ilku  mieszczan gminy Sanoka, 
wniesiony przeciw  orzeczeniu w ydziału 
powiatu Sanockiego, którem zabroniono 
z lasu m iejskiego wydawać drzewo dla 
pojedynczych członków gm iny i zarzą­
dzono, ażeby drzewo to sprzedaw ano na 
rzecz kasy  miejskiój w drodze licy tacji; 

rekurs k ilku  członków  gm iny Gajów,

wniesiony przeciw  rozporządzeniu wy 
działu pow. w D rohobyczy, zabraniają­
cem u zwierzchności rzeczonój gminy zbie­
rania sk ładek  na opłacenie pisarza F ra n ­
ciszka Sahulca, k tó ry  pojedynczym  w ło­
ścianom przyobiecyw ał rew indykację 
gruntów  serw itutow ych;

rekurs zwierzchności gminnój w G a­
jach niżnych, wniesiony przeciw orzecze 
niu wydziału pow. w D rohobyczy, któ 
rem  zarządzono, ażeby gm ina ekwiwalen 
tami lasowemi przyznanem i jój za znie 
sione słuźebnictw a stosownie do przepi­
sów ustaw y leśnój zaw iadyw ała;

rekurs Z acharjasza Pasław skiego i k il­
ku  innych członków  gm iny Kulczyce 
szlacheckie, wniesiony przeciw  orzecze­
niu wydziału pow. w Sam borze, k tórem  
zatw ierdzono uchw ałę rady rzeczonój gm i­
ny, iż rekurenci są obowiązani p rzyczy­
niać się w odpowiednich częściach do 
ponoszenia naleźytości podatkow ych do 
pastw iska g rom adzk iego ;

rekurs Ludw ika O straw icza, zastępcy 
naczelnika gm iny Rozdół, i J a n a  H of 
mana, asesora gminnego, k tórzy  orzecze­
niem w ydziału pow. w Zydaczow ie za 
przekroczenie obowiązków służbowych 
na grzyw nę 5 złr. i 2 złr. skazani zo 
s ta li ;

rekurs Józefa K raw cow a, naczelnika 
gm iny W róblow iec, k tó ry  orzeczeniem 
wydziału pow. w D rohobyczy za n iepra­
wne przetrzym anie M aryanny M arczy- 
szyn w areszcie gm innym , na grzyw nę 5 
złr. zasądzony zosta ł;

rekurs P rokopa B ebińczuka, naczelni­
ka gm iny C aryński, k tóry  orzeczeniem 
w ydziału pow. w L isku  z powodu, iż nie 
czuw ał nad regularnem  odbywaniem stra­
ży nocnój w gminie, na grzyw nę 2 złr. 
zasądzonym  został;

rekurs Tom asza Goduli z B rodów , — 
wniesiony przeciw  orzeczeniu w ydziału 
pow. w W adow icach, którem  zarządzono 
ażeby dom wybudow any przez rekuren ta  
bez konsensu policyjnego i wbrew u 
chwale rady  gminnój rozebrany został.

W ydział krajow y uchylił następujące 
orzeczenia wydziałów pow iatow ych, a 
m ianow icie:

orzeczenie w ydziału pow. w Sanoku, 
którem  uchw ała rady  gm iny m iasta S a­
noka ustanaw iająca op łaty  od paszenia 
bydła na pastw isku grom adzkiem  znie­
sioną zosta ła ;

orzeczenie w ydziału pow. w Nowym 
Sączu, którem  odmówiono zatw ierdzenia 
uchwały miejscowój rady gminnój wzglę­
dem wypuszczenia z wolnój ręk i w trzech 
letnią dzierżawę gruntu m iejskiego pod 
nazwą „ W ykorzyska“ ;

orzeczenie w ydziału pow. w D rohoby­
czy, k tórem  odmówiono Zatwierdzenia u- 
chwały rady  gminnój w Borysław iu co 
do włożenia do budżetu w ydatku na u- 
trzym anie osobnego urzędnika dla policji 
m iejscow ój;

orzeczenie w ydziału pow. w Sam borze 
którem  zniesiono uchw ałę rady  gminnój 
w T atarach , iż gospodarze obowiązani są 
do prestacji po dwa snopy od zagonu dla 
stróżów polow ych;

orzeczenie w ydziału pow. w P rzem y­
ślanach , k tórem  unieważniono uchw ałę 
rady gminnój w Przem yślanach, ustana­
wiającą opłaty od m urow anych grobów 
na miejscowym cm entarzu.

W ydział krajow y zatw ierdził orzecze­
nie w ydziału pow. w Trem bow li, iż gmi­
na W olica w łasny areszt wybudow ać — 
lub w tój m ierze do sąsiedniój gminy Ple- 
banów ki przyłączyć się winna, natom iast 
zniósł orzeczenie tegoż w ydziału powiat.,

iż rzeczona gm ina także w łasną kancela- 
rję  wybudować, lub z pom ienioną sąsie­
dnią gm iną w tój m ierze po łączyć się 
winna.

W ydział krajow y udzielił z fundacji 
stypendyjnój ś. p. Jan a  Tow arnickiego 
subwencji dla szkoły ludowój w Mielcu 
w kwocie 200 złr., zaś dla szkoły w R ze­
szowie w kwocie 1500 złr.

W ydział krajow y w ydał certyfikat szla­
chectwa d la  pp. Bronisław a Juliana R a­
fała 3ga im. i W ładysław a Łozińskich.

W ydział krajow y ośw iadczył c. k . na­
m iestnictw u, iż nie może przy jąć  zarządu 
m ajątkiem  fundacji p. Ju liana  B a je ra , u- 
stanowionój w kw ocie 5000 złr., z którój 
część w kwocie 2500 złr. pod nazwą J a ­
na i Ju liana Bajerów dla ucznia krako- 
wskiój szkoły technicznój, pośw ięcające­
go się nauce handlowój, zaś druga część 
pod nazwą fundacji Ju liana B ajera dla 
ucznia Jagielońskiego uniw ersytetu, po ­
święcającego się nauce m atem atyki, fizy­
ki i astronom ji przeznaczoną została, a 
to z powodu, ponieważ według przedło­
żonego pro jek tu  do aktu  fundacyjnego 
ustanowiony kurator, k tó ry  zarazem  dłu ­
żnikiem tój fundacji jest, stypendja sam 
nadaw ać i w ypłacać ma, a nadto p rze­
dłożony pojekt nie daje gw arancji su­
miennego, ścisłego i w yczerpującego u- 
życia tój fundacji na zam ierzone cele.

W ydział krajow y oświadczył c. k. na­
m iestnictw u, iż przyjm uje zarząd m ająt­
ku fundacji ś. p. W incentego Łodzią Po- 
nińskiego, ustanowionój dla czeladzi rze- 
mieślniczÓj.

W ydział krajow y w yraził im ieniem tu ­
tejszych zakładów  dla g łuchoniem ych i 
ciemnych podziękowanie JW . A ntoniem u 
hr. Golejewskiemu za ofiarowaną na rzecz 
tych zakładów  sum ę w kwocie 1000 złr.
z p. n., tudzież p. dr. Leonow i W itz __
adwokatowi w Sam borze, za bezintereso­
wne zajęcie się w ydobyciem  tój sumy z 
depozytu sądowego.

W ydział krajow y uchw alił projekt do 
ustaw y krajowój względem zlania fundu­
szów s z k o l n y c h ,  a m ianow icie: funduszu 
norm alnego galicyjskiego, funduszu uui- 
malnego żydowskiego i funduszu norm al­
nego krakow skiego w jedno litą  całość 
pod nazwą „krajow y fundusz szkolny“, 
tudzież co do oddania takowego pod za­
rząd reprezentacji krajowój dla użytku 
publicznych s z k ó ł  ludow ych bez względu 
na wyznanie.

W ydział krajow y postanow ił udać się 
do jego Excelencji p. m inistra w yznań i 
oświecenia z prośbą, ażeby oczekiw any 
p ro jek t rządow y do ustawy o u trzym y­
w aniu szkół ludowych i o sposobie po­
kryw ania w ydatków  na  te szkoły wys. 
sejmowi na najbliższój kadencji przed ło­
żony został.

W ydział k rajow y m ianow ał p. M acie­
ja  H ałatk iew icza inspektorem  Sielecko- 
Zaleszczyckiój drogi krajowój.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiedeń. A rcyksiążę A lbrecht, odbywszy 
przegląd w ojska w K otarze, zam ierza te ­
raz objeżdżać D alm ację w różnych k ie­
runkach. W  K otarze m ieszka arcyksiążę 
w zabudow aniu starostw a, ja d a  jed n ak  ra ­
zem z orszakiem  swoim na pokładzie p a ­
row ca wojennego „E lżb ie ta“, k tó ry  w przy­
stani kotarskiój stoi w pogotowiu. O prócz 
nam iestnika i kom endanta wojskowego 
D alm acji bar. R o d ich a , b iorą udział w 
wspólnych obiadach dwie osoby, wysłane 
na powitanie arcyksięcia z Turcji i C zar­
nogórze , a mianowicie basza turecki ze

PATRYARCHA.
P O WI E Ś Ć

A d a . m a .

przez
B o ł c U s o w B f c i «

T o m  I L

(Ciąg dalszy.)

Odżywione wspomnienia p rzesz ło śc i .

K asztelanie właśnie przyjechał do sie­
bie na wieś na k ilka tygodni. Interesa 
już po największój części u k o ń cz y ł, ale 
nie m iał jeszcze zam iaru powracać do 
W arszaw y. W obecnój porze nic go tam 
tak gw ałtow nie nie ciągnęło. K siężna H e­
len a , w tój epoce przedm iot jego  uwiel­
b ien ia , baw iła za granicą i było um ó­
wiono , że rów nocześnie mieli pow racać 
do W arszaw y; 0n ze w si, a ona z ob­
cych krajów . K asztelanie postanow ił sko­
rzystać z tego czasu i na łonie natury i 
w ciszy wiejskiój w ypocząć po zgiełkli- 
wóm i ruchliwóm życiu stolicy. P odobne­
go rodzaju f a r  niente, wolne od zajęć 
sercowych odświeżały g o ; zauw ażył, że 
po każdój takiój pauzie , w którój jego 
serce spoczyw ało , m uzyka m iłości peł-

niejszemi się odzyw ała akordam i. Z wy­
rachow ania w ięc , jak o  praw dziw y sm a­
k o sz , dla zaostrzenia ap e ty tu , robił po­
dobne pauzy.

Było to w- porze wieczornój i w tym 
czasie w naszym  klim acie niebardzo przy­
je m n y m , kiedy zima jeszcze się na do­
bro nie skończyła, a wiosna nie zaczęła. 
C h łodno , posępnie i deszczowo było na 
świecie. K asztelanie w swoim samotnym 
dw orze, którego był jedynym  m ieszkań­
cem, siedział w pokoju um eblowanym  gu­
stownie i elegancko , jak  buduar młodój 
k o b i o t y .  M iał na sobie jedw abny , jasno­
niebieski szlafrok, lekko w atowany i b a r­
dzo w ygodny. Siedział na fotelu m ięk­
kim i szerokim . N iedaleko od niego pa­
lił się na kom inku ogień , a na stoliku 
p ł o D ę ta  lampa. W  całym  dworze pano­
wała cisza i spokój , najm niejszym  ha ła ­
sem niezam ącony.

Kasztelanie ko łysał się lekko na swo­
im fotelu założywszy noga na nogę i 
przew racał powoli kartk i w jakiójś książ­
ce in quarto, k tó rą  trzym ał na kolanach. 
K siążka ta był to rodzaj pam iętnika. Z a ­
pełniona była w trzech czw artych swojój 
objętości rozm aitem i rysunkam i jego wła- 
snój ręki, a do każdego z tych rysunków  
przyw iązane było jakieś wspomnienie, 
każdy zrobiony był z powodu tój albo 
owój okoliczności. Żadnego system u w 
tych rysunkach nie m ożna się było do­

patrzeć; na jednój karcie by ły  tam  obok 
siebie jakieś a ra b e sk i, zw ierzęta i ptaki, 
drzewa, kw iaty , jak ieś fantastyczne figu­
ry  , k rajobrazy  i domki lub p a ła c e , a 
wreszcie nierzadko także głow y kobiece 
w najrozm aitszym  guście , a jedne od 
drugich piękniejsze.

Nasz sam otnik z zadowolnieniem , z u- 
śmiechem na tw arzy przeglądał ten  pa 
m iętnik. W idocznie budził on w nim sa­
me przyjem ne wspom nienia. —  Naraz 
nad jed n ą  z tych k a r t zrobił m inę wię- 
cój serjo i zm arszczył czoło między 
b rw iam i, jak b y  sobie chciał coś przy­
pomnieć.

Na tój karcie  w yrysowany był koszy­
czek z ja g o d a m i, a poniżój niego młoda 
dziew czynka, którój ubiór i fizjognomja 
pokazyw ały, że bynajmniój do wielkiego 
św iata nie należała.

Pom iędzy portretam i w album ie kaszte­
la n k a  by ł to unikat pod tym względem.

D ziew czynka ta  jednak była bardzo 
piękna. M iała czoło w spaniałe, oczy try ­
skające ogniem, usta dumnie zaciśnięte i 
przepyszne włosy.

K asztelanie jak ąś  chwilę zam yślił się, 
ja k  pow iedzieliśm y, ja k b y  nie pam iętał, 
kogo ten rysunek  w yobraża. U śm iechnął 
się potóm z jakióm ś dobrodusznóm  lek ­
ceważeniem. P rzypom niał sob ie , widać, 
kto je s t ta  dziewczyna, i bliższe okolicz­

ności tow arzyszące przeniesieniu jój ry ­
sów  na karty tego albumu.

— To było jed n ak  piękne dziecko! — 
pom yślał sobie w tój chwili. —  Tylko 
szk o d a , że jakaś dzika i straszna para- 
fjanka!.... Ale zawsze oryginalna.... p ra ­
wdziwa córka n a tu ry !...

Przyglądał się  jeszcze chw ilę portreto­
wi dziew czyny, a potóm przewracał kartki 
następne,^ zaw sze z tąź samą spokojną i 
zadow olnioną miną.

Jeszcze nic przejrzał całego albumu, 
gdy do pokoju w szed ł lokaj i stanął 
przy drzwiach.

K asztelanie może go odrazu nie spo 
strzeg ł, a może nio chciał jeszcze odry­
wać się od swego zajęcia, bo dopiero po 
chwili podniósł głowę i patrząc się na 
lokaja, zapy ta ł :

— A co tam ?
—  P oczta  — odpowiedział lokaj i zbli­

ży ł się do stolika, położył na nim spory 
pakiet listów.

~~ D obrze — rzek ł kasztelanie i zro ­
bił skinienie ręką.

L okaj w yszedł w tój chwili.
K asztelanie odłożył album  i wziął się 

do przeglądania korespondencji. Były 
tam  listy w różnych form atach, na ordy­
narnym  i eleganckim  papierze i w ró ­
żnorodnych także interesach.

K asztelanie system atycznie, jeden  po 
drugim ja k  je  p rzyniesiono , przeglądał

wszystkie. N iektóre czytał uw ażniój, na 
inne zaledwie rzucił okiem kiw ając g ło ­
w ą, jak b y  się dom yślał ich treści. L ist 
od księżnój H eleny naturalnie znajdow ał 
się także między innemi.

Pozostaw ały może jeszcze dwie lub 
trzy korespondencje do prze jrzen ia , k ie ­
dy kasztelanie wziął do ręki jak iś  m ały 
liścik elegancko złożony i zaadresow any 
ręk ą  kobiecą. Zdziw ił s ię , bo pism a te ­
go zupełnie nie znał i z ciekaw ością list 
rozłożył.

L ist zaw ierał to słow a:
„Już bardzo d a w n o , trzy lata blisko, 

ja k  pana nie widziałam .
Przez ten czas zaszła w ruojóm życiu 

ważna z m ia n a : wyszłam  za mąż.
Jeżeliś pan nio zapom niał o dawnój 

znajom ości, zapraszam  go najuprzejmiój 
do naszego domu. M ieszkamy obecnie 
bardzo blisko pana.

Wanda z Nideckich hr. Ochocka.
P. S. W ypisuję moje nazwisko w ca- 

łój rozciąg łości, abyś pan w iedzia ł, kto 
do ciebie pisze i kto cię z a p ra s z a j

L ist datowany był z D ubna.
—  Odnowienie znajom ości całkiem  nie­

spodziewane! —  pow iedział do siebie k a ­
sztelanie odkładając list na bok —  wi­
dać , że kobiety lepsze są odem nie i nie 
zapom inają tak  łatw o ja k  ja. Szczególne 
w ydarzenie, że ja  także o niój dziś sobie 
przypom niałem .

To pom yślawszy sobie, w ziął napow rót 
album do ręk i i p rzypatryw ał się z u- 
wagą portretow i młodój dziew czyny, nad  
którym  przed chwilą jak iś  czas ro zp a­
miętyw ał.

—  Ł adna, bardzo ładna! —  mówił da- 
lój do siebie —  przypom inam  so b ie , że 
oczy m iała czarujące i prześliczną figu­
rę. Teraz m usiała jeszcze w ypięknieć. 
W yszła  za mąż, a na tóm m łode kobiety 
bardzo wiele zyskują. W eszła także w 
wyższy świat.... P roszę, nigdybym  się był 
tego nie spodziew ał, że to dzikie stw o­
rzenie z pod słomianój strzechy , będzie 
kiedyś hrabiną. Świat dla kobiet bardzo 
ła sk a w y ; gdy im natura da p iękność, 
świat im gotów dać wszystko.... P oszła  
za Ochockiego... Czy p rzypadk iem  ten 
stary dziwak z nią się nie ożen ił?  Może 
być, starość często szaleje... dziew czyna 
była biedna... o t ,  je s t i m arjaź gotow y! 
Ale syn był bardzo przysto jny  chłopiec. 
Spotykałem  ich, zdaje mi się, u starości­
ny W olbrom skiój coś przed dwoma laty 
w W arszaw ie.

O dłożył album , a potóm d o d a ł:
—  D o D ubna mamy tylko ośm w iorst... 

m ożna pojechać.
Zrobiw szy to postanow ien ie , kończył 

przegląd pozostających jeszcze listów.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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swoim orszakiem i senator czarnogórski. 
Oczekują także w Kotarze przybycia księ­
cia czarnogórskiego.

— Dzienniki wiedeńskie przeczą, po­
głosce, jakoby narady nad sprawą, refor­
my wyborczój spowodować miały roz­
dwojenie w łonie ministerstwa. Wobec 
sprawy tak wielkiój doniosłości — mó­
wią — nie można się uchronić od pew­
nych różnic w zapatrywaniach, te jednak 
nie zagrażają bynajmnićj jedności mini­
sterstwa.

— (Uregulowanie granic.) Do Osserva- 
tore triestino piszą ze Scutari (w Albanji), 
źe tamtejszy gubernator w Budeca ma 
się w tych dniach zjechać z cywilnym i 
wojskowym gubernatorem Dalmacji, je ­
nerałem Rodichem, w celu załatwienia 
sporów terytorjalnych, istniejących już od 
lat kilku na granicy austrjackićj i turec 
kiej Albanji, które dawały czasem powód 
do groźnych zatargów.

— Minister wyznań i oświecenia mia­
nował zastępcę profesora przy wschodnio- 
greckićm gimnazjum w Suczawie, Szcze­
pana Repłę, rzeczywistym profesorem 
przy tćmże gimnazjum.

Francja.
P. Ed. L a b o u l a y e ,  w drugim swym 

liście zamieszczonym w Debatach z d. 26 
września, zastanawia się nad pytaniem: 
„Co to jest konstytucja?“ Pytanie to zda­
wałoby się dziwnćm, a jednakże poró­
wnawszy konstytucję amerykańską z kar­
tami republikańskiemi francuskiemi zaraz 
spostrzedz można, źe wyraz konstytucja 
nie ma jednakowego znaczenia w obu tych 
krajach.

Konstytucja w francuskióm znaczeniu 
jest to zbiór rozporządzeń i ustaw, ogar­
niający całość życia publicznego narodu. 
Za przykład może służyć najmniój zła 
konstytucja z roku III, gdzie w rozdziale 
pod tylułem: „Wyłuszczenie praw i obo­
wiązków człowieka i obywatela4*, znaj­
dujemy szereg reguł politycznych i mo­
ralnych, o g ł o s z o n y c h  p r z e z  n a r ó d  
f r a n c u s k i  w o b e c  N a j w y ż s z ó j  
I s t n o ś c i .  Oto kilka z n ich : „ O b o ­
w i ą z k i ,  artykuł 4. Nikt nie jest do­
brym obywatelem, jeżeli nie jest dobrym 
synem, dobrym ojcem, dobrym przyja­
cielem, dobrym mężem. Artykuł 5. Nikt 
nie jest uczciwym człowiekiem, jeżeli nie 
zachowuje szczsrze i religijnie ustaw. 
Artykuł 7. Kto bez jawnego naruszenia 
ustaw obchodzi je podstępem lub zręcz­
nością, ten narusza interesa wszystkich; 
staje się niegodnym ic h  łaskawości i 
ic h  szacunku.44

Po wyłuszczeniu praw i obowiązków 
następuje kodeks polityczny w 377 arty­
kułach. Po nich idą o g ó l n e  r o z p o ­
r z ą d z e n i a ,  gdzie pomięszano razem 
wolność prasy z wolnością wyznań, prze­
pisy wymierzone przeciwko klubom, prze­
ciwko emigrantom, utrzymaniu konfiska­
ty i t. d., a wszystko uwieńczone senty­
mentalną o d e z w y  w o d ł u g  ł w o a o o n c g U  g U -  
siu: „Lud francuski powierza depozyt 
niniejszój konstytucji wierności ciała pra­
wodawczego, wykonawczemu dyrektorja- 
towi, administratorom i sędziom; powie­
rza ją  czujności ojców rodzin, żonom i 
matkom, przywiązaniu młodych obywa­
teli, męztwu wszystkich Francuzów.44

Co za cel tćj wielkiój prawodawczój 
pracy? Cel jój nietylko ukonstytuowanie 
rządu, ale i ukonstytuowanie społeczeń­
stwa. Wychowani w czci dla starożytno­
ści, prawodawcy z rewolucji, pragną prze­
robić obyczaje przez instytucje.

Podług p. Laboulaye’a, prawodawcy 
ci wpadli w jeden wielki błąd; mniemali 
oni, że można uwiecznić prawa politycz­
ne, które urządzają interesa ruchome i 
przemijające. Już konstytucja z r. 1793 
wyraźnie powiedziała: „że lud ma zaw­
sze prawo przejrzeć, zreformować, zmie­
nić swą konstytucję. Jedno pokolenie nie 
może poddać swym ustawom pokolenia 
przyszłe.44 Takie są prawdziwe zasady 
demokracji, a zarazem i zdrowego roz­
sądku.

Przejdźmy do Stanów Zjednoczonych. 
Tu wszystko jest proste i praktyczne. 
Konstytucja federalna lub którakolwiek 
z trzydziestu siedmiu konstytucji poszcze­
gólnych stanów, ogranicza się w ogóle na 
ustanowieniu władz publicznych, na okre­
śleniu kompetencji, na uregulowaniu wza­
jemnych stosunków. Kilka rozporządzeń 
tyczących się procedury przejrzenia kon­
stytucji, precedury zawsze otwartój, za­
kończają dzieło.

Amerykanie chcąc zredagować albo 
zreformować konstytucję, wyznaczają spe­
cjalny komitet lub konwencję, która ma 
obowiązek wygotować projekt. Projekt 
ten poddaje się pod ogólne zatwierdzenie 
ludu; po tóm dopiero przyjęciu staje się 
on ustawą władz publicznych. Główną 
zasadą demokracji amerykańskiój jest, 
źe lud sam mając prawo wybierania i za­
prowadzania odpowiedniego mu rządu, 
on sam zatóm ma moc wiązania swych 
reprezentantów i wymierzania im wyso- 
kiój władzy, jaką uważa za stósowne im 
powierzyć.

Nie ma potrzeby porównywania obu 
tych systematów; drzewo sądzi się po 
jego owocach. We Francji konstytucja 
jest zadaniem deklamacyjnóm, rozpalają- 
cóm zgromadzenie i niepokojącóm kraj 
przez całe miesiące; ale w ogóle trwa 
ona tóm krócój, im więcój poświęcono 
czasu na jój przedyskutowanie. W Stanach 
Zjednoczonych konstytucja, układająca 
się bez hałasu i w kilka dni, jest rzeczą 
tak giętką i silną zarazem, źe się pod­
daje każdemu postępowi demokracji bez 
utraty pierwszych swych przymiotów. — 
Prawdę powiedziawszy, wszystkie te kon­
stytucje są prawemi córami starój angiel- 
skiój konstytucji. Stosunki różnych władz 
dziwnie się zmieniły, podział ich się nie 
zmienił.

...Koniecznością rzeczy, Francja — mó­
wi p. Laboulaye — musi iść w ślady Ame­
ryki. Jeżeli chcemy wyjść z zamętu, po­
trzeba nam konstytucji regulującój wła­

dzę i czynności władz publicznych. Kon-i względzie petycji od rad municypalnych.
stytucja ta raz ułożona, nie trzeba jój 
zmieniać z dnia na dzień, puszczać na 
los wyborów, bez sankcji kraju. To zna 
czy, źe nie można utworzyć trwałój kon 
stytucji, bez poddania jój pod zatwierdzę 
nie głosowania powszechnego

Od osiemdziesięciu lat historja ludu 
francuzkiego jest historją Samsona. Za 
wsze się znajdzie jaka Dalila, która mu 
schlebia i oszukuje go, aby odkryć taje 
mnicę jego siły w celu związania go 
ujarzmienia. Nadchodzi potóm dzień, w 
którym jeniec, oburzony zdradą, wstrzą 
sa kolumny świątyni, gniecie wszystko 
burzy. To się nazywa rewolucją. My w 
tóm upatrujemy fatalną kryzys, uragan 
którego człowiek przewidzieć nie może, 
a tymczasem nic z tego. Nasz to bezro 
zum sprawcą jest wszystkiego złego. Gdy­
by tak jak w Stanach Zjednoczonych na 
ród, zatrzymując swe najwyższe prawo, 
zastrzegał sobie przywilej zatwierdzania 
lub odrzucania konstytucji, onaby utrzy 
mała jego pełnomocników w posłuszeń 
stwie i nie stałaby się ofiarą jego wiecz 
nój łatwowierności.

Pan Laboulaye oświadcza się otwarcie 
za głosowaniem powszechnóm. Jeżeli pra 
gniemy — powiada on — zorganizować 
francuzką demokrację, trzeba przyjąć jój 
warunki i uznać szczerze wszechwładztwo 
ludu. Plebiscyt pochodzeniem swóm i na 
turą musi pozostać instytucją republikań 
ską i demokratyczną, nie można skrywać 
że sankcja ludowa jest bezwzględną ko­
niecznością, jeżeli konstytucja ma żyć 
stawiając ją  ponad kaprysy i wszechmo- 
cność zgromadzeń.

Mówią, źe głosowanie powszechne jest 
komedją. Nie przyjmuję tego patentu nie­
zdolności, jaki wydają ludowi francuzkie- 
mu jego mandatafjusze; przykład Stanów 
Zjednoczonych, przykład świeży Szwaj 
carji dowodzą jasno, źe lud umie odrzu 
cić konstytucję, która mu się nie nadaje. 
W kraju głosowania powszechnego, nie 
politycznóm i niebezpieeznóm jest dla 
prawodawcy stawać w roli pana; naród 
powinien mieć zawsze ostatni głos. Lud 
przywiązuje się bardziój jak  sądzą do 
instytucji, które dobrowolnie przyjął; ce­
sarstwo jest tego dowodem. Jeżeli chce­
cie — kończy p. Laboulaye — aby lud 
przyjął rzeczpospolitą, zróbcie ją jego 
dziełem, a jeżeli chcecie, aby lud miał 
ufność w was, miejcie i wy w nim za­
ufanie.

— ( P i ą t e  p o s i e d z e n i e  k o m i s j i  
n i e u s t a j ą c ó j )  było bardzo burzliwe, 
jakkolwiek z natury swojój podobnie gwał 
towne interpelacje muszą być bez żadnój 
korzyści ani znaczenia, ponieważ żadna 
uchwała nastąpić nie może.

Pan Juljusz Gróvy prezydował na po­
siedzeniu; obecnymi byli wszyscy człon­
kowie z wyjątkiem jenerała Changarnier, 
który dotąd ani razu nie brał udziału w 
obradach komisji. Rząd reprezentowali 
ministrowie pp. Wiktor Lefranc i Karol 
Rómusat.

Pan Martial Delpit zwraca uwagę ko 
misji na artykuł dziennika Soir, opisują 
cy rozmowę, jaka miała jakoby miejsce 
pomiędzy kilkoma członkami prawicy a 
prezydentem rzeczypospolitój. Pan Thiers 
miał się wyrazić o członkach tego stron­
nictwa, źe tak często postępują sobie 
z gwałtownością, iż w końcu mogą się 
stać opętańcami. Pan Martial Delpit żąda, 
aby rząd osobną notą kategorycznie za­
przeczył podobnemu fałszowi, gdyż pan 
Thiers zupełnie nie ubliżył zgromadzeniu 
narodowemu.

Pan Wiktor Lefranc minister spraw 
wewnętrznych odpowiada, że czasu by 
mu nie starczyło na administrację kraju, 
gdyby codziennie musiał zajmować się 
wszystkiemi błędami, obelgami i dzieciń­
stwami dziennikarskiemu.

Margrabia de Mornay nie chce nalegać 
w przedmiocie dzienników, ale nie może 
zamilczeć o listach urzędowych lub pół- 
urzędowych pana Barthólemy Saint-Hi- 
laira, w których sekretarz p. prezydenta 
czasami idzie za daleko.

Książę de la Rochefoucauld przemawia 
w tym samym sensie i uważa, źe listy 
p. Saint-Hilaira są za częste, szkodząc 
rządowi i przymierzu z Bordeaux.

Kilka śmiechów przyjęło powyższe sło­
wa księcia de la Rochefoucauld; książę 
wtedy dodał:

„Kiedy więc chcecie, powiem jeszcze 
więcój. Pan Thiers w jednym salonie w 
Bordeaux, w wilję dnia, w którym po­
wierzoną mu została władza, oświadczył 
uroczyście w mojój obecności i wobec 
pewnój liczby deputowanych, źe monar- 
chja jest rozwiązaniem przyszłości. Na­
zajutrz głosowaliśmy.— Niech każdy wier 
ny będzie swoim przekonaniom; co do 
mnie sądzę, że rzeczpospolita będzie zgu­
bą Francji. Można mieć przeciwne prze­
konanie; ale przynajmniój trzebaż wier­
nie szanować przymierze z Bordeaux.

Pan Noel Parfait utrzymuje, źe radcy 
jeneralni mieli prawo poza sesjami wy­
syłania adresów do p. Thiersa.

Pan Kergorlay mniema przeciwnie, źe 
podobnóm postępowaniem radcy, jeneralni 
schańbili się i pogwałcili prawo.

Pauowie Lucet, Journault i de Mahy 
protestują przeciwko takiemu widzeniu 
rzeczy

Radcy jeneralni ukończywszy swe po­
siedzenia, stają się nanowo prostymi oby­
watelami, działają, piszą i redagują adre 
sa jako prości obywatele.

Pan Baze odpowiada, źe radcy jene­
ralni, podpisując adresa, zaraz po zam­
knięciu sesji działają jako radcy jeneralni. 
Wszelkie przeciwne dowodzenie jest wy­
biegiem, niemogącóm zwieść nikogo. Ży­
czenia polityczne są wzbronione radom, 
jako działającym rzeczywiście zbiorowo.

Pan Lucet powstaje przeciwko tój teo- 
rp. Konfiskuje ona prawo obywateli. 
Wszyscy mają prawo wypowiadać to co 
myślą, a zatóm i radcy jeneralni poje­
dynczo lub zgromadzeni razem prywa­
tnie.

Pan Noel Parfait przypomina raport 
jednego ze swych kolegów z izby we

W dyskusji nad tym raportem, zgroma 
dzenie przypuściło zasadę wolności próśb 
rad wyborczych po za ich posiedzeniami.

Pan Delpit nie przyjmuje podobnój 
interpretacji, dowodząc źe adresa rad je 
neralnych są pogwałceniem ustaw. (Obra­
cając się w stronę członków lewicy.) Do 
republikanów należy głosić poszanowanie.

Co do mnie, powiada p. Delpit, jestem 
posłuszny prawu; nie cofnąłbym się przed 
wolnością rad jeneralnych objawiania ży­
czeń politycznych. Ale rząd tego sobie 
nie życzył, i zgromadzenie ustąpiło.

Pan Delpit zaklina rząd, aby się oparł 
temu ciągłemu gwałceniu ustaw. Zwra­
cam się również do republikanów, aby 
zechcieli przeszkodzić temu oszukiwaniu 
(sic) prawa. To jest tern konieczniejsze, 
źe to przekroczenie popełniono inter po- 
cula (sic).

Pan de Mahy protestuje energicznie 
przeciwko temu obelżywemu twierdzeniu, 
do którego nic go nie upowaważnia.

Pan Delpit (z większą jesze żywością).
Wy republikanie, — powiada on do człon­
ków lewicy, — wy macie wszyscy rewo­
lucyjną krew w waszych żyłach! Wy na­
rzucacie władzę! Wy oddajecie cześć 
bałwochwalczą władzy!

Pan de Mahy ponawia oburzony swoje j miast bank hipoteczny ofiaruje za ten czas 
protestacje przeciwko podobnój mowie;' oprocentowanie zalegających rat po 4 l/20/o* 
przypomina, że komisja jest niekompe- j Zważy wszy zaś źe miasto w żaden spo- 
tentną do podobnych rozpraw; źe wzbro-, sób nie może tak ogromnój sumy spo- 
nione jój są takie rozprawy, zwłaszcza, j trzebować w jednym roku, źe częściowe

Sprawy miejskie i powiatowe.

Pożyczka krakowska.
u .

Jeżeli odsuniemy na bok dwie najmniój 
korzystne oferty, to jest banku włościan 
skiego i Lfiuder-banken-vereinu, które nie 
ofiarują nawet ceny al pari za losy i tak 
źo w reszcie warunków nie przedstawiają 
żadnych korzyści, pozostaje nam tylko 
do uwzględnienia reszta warunków dwóch 
ofert najlepszych, to je s t :

1. banku hipotecznego ofiarującego za 
1,500,000 zlr. w losach, 1,501,500 gotów- 
ką >).

2. Sothena ofiarującego za półtora mi- 
ljonową kwotę w losach, 1,501,000 go­
tówką.

Najważniejszym z tych warunków jest 
termin spłat. Sothen ofiaruje się spłacić 
po wydaniu mu pierwszych 25,000 sztuk 
losów pierwszą ratę, zaś dalsze dwie raty 
co 6 miesięcy, a więc w przeciągu je­
dnego roku.

Bank hipoteczny ofiaruje wypłatę pierw- 
szój raty z a r a z  po  p r z y j ę c i u  o f e r ­
ty , a resztę w dziewięciu kwartalnych 
ratach, a więc wypłatę trwającą o półtora 
roku dłużój niż wypłata Sothena. Nato-

gdy się kończą na znieważaniu rad je 
neralnych.

Pan prezes Gróyy zwraca także uwagę, 
źe podług konstytucji z r. 1848, komisja 
ma tylko legalną misję zwołania zgro­
madzenia narodowego w gwałtownój po­
trzebie. Zatóm, w żadnój innój kwestji 
nie powinna obradować i uchwalać. Zwy­
czaj jednak dopuszcza pytania zadawane 
rządowi lub kolegom, ale wszystko po­
winno się odbywać w formie pogawędki; 
trzeba przedewszystkiem unikać namięt­
nych dyskusji.

Minister spraw wewnętrznych skarży 
się na żywość, którój był świadkiem.
Oświadcza, że radcy jeneralni postąpili 2iój d. 15/2 1873 
sobie legalnie i że gotów bronić przeko- 3 „ 
nania swego wobec zgromadzenia naro­
dowego. Pan Wiktor Lefranc kończy te- 
mi słowy: Mówią o przyrzeczeniach u- 
czynionych w czasie bordoskiego przy­
mierza; ja, republikanin, sprawozdawca 8 
ustawy mianującój p. Thiersa naczelni­
kiem władzy wykonawczój, uroczyście 
sam zapisałem w raporcie „posłuszeństwo 
wszechwładzy narodu44.

Włochy.
Rzym 27 września. 

Od wczoraj utrzymuje się w świa­
domych rzeczy kołach wiadomość , źe 
rząd zamknie wkrótce obecną sesję par­
lamentu, a nową sesję zwoła o ile mo­
żności jak najpóźniój, na tyle tylko czasu 
przód nowym rokiem, żeby można było 
uchwalić budżet. Wiadomość ta odpowia­
da znanym zkądinąd zapatrywaniom rzą­
du zdaje się więc być prawdopodobną.

Rząd jest zdecydowany przyjąć wybory 
gminne w Neapolu. Oddaje on się na­
dziei, źe rada gminna będzie się tylko 
zajmować takiemi przedmiotami, które 
poza właściwy jój zakres nie wykroczą. 
Zdaje się tóż być nieprawdopodobnóm, 
ażeby rada miejska uważała się za po­
wołaną mięszać się do rządów krajowych, 
a sprawy gminne jako podrzędne zanied­
bywać. Trafia się to jednak dość często 
we Włoszech i może służyć za jeden wię­
cój dowód politycznego rozwinięcia narodu. 
Jeżeli przykremi są dla rządu niezgody 
w łonie stronnictwa liberalnego, to musi 
on pamiętać o tóm, że właśnie chwiejna 
postawa rządu była tego przyczyną, po­
winien pamiętać, że pierwszy urzędnik 
w Neapolu spowodował kardynała do wzię­
cia udziału w wyborach. W walce do któ 
rój był ten ostatni przez rząd pobudzany, 
msunął on się dalój aniżeli to rządowi 
mogło być przyjemnóm, zawsze jednak 
nie ma się dziś rząd prawa na to uskarżać.

Dziś rano odbyło się z wielką okazało­
ścią nabożeństwo żałobne za Lr. Józefa 
Mastai brata papiezkiego w kaplicy ka- 
tedralnój św. Piotra. Kardynał Boromeusz 
celebrował w obecności wszystkich człon- 
sów kapituły.

Żyjąc we Włoszech mimowoli przyj­
dzie się nieraz zapytać, czy jesteśmy w 
traju cywilizowanym Europy, czy na Li- 
oanie lub jakim kraju, gdzie tylko z na­
zwiska znane jest prawo. Przeszłój nie­
dzieli koło godziny 9 wieczór powracał 
oficer z kilku żołnierzami do koszar w 
Santa Agata Feltria z uroczystości wiej- 
skiój, która w bliskości miała miejsce.

Prowadzili oni z sobą jakiegoś podej­
rzanego człowieka, który broń niósł i dla 
tego go przytrzymali. W środku drogi na­
padnięci zostali przez bandę ludu, przy 
jaciół aresztowanego, uzbrojonych sztyle-

powolne wpływanie rat pożyczkowych do 
kasy miejskiój w dziesięciu ratach ponie­
kąd jest praktyczniejszem, niż wpłynięcie 
tejże prędkie w trzech wielkich ratach; 
nareszcie źe bank hipoteczny ofiarujo za 
te zalegające raty procent, czego Sot hen  
n i e  c z y n i :  spłata ofiarowana przez 
bank hipoteczny jest korzystniejszą.

Okazuje się ttr najlepiój z następującój 
kalkulacji tych dwóch ofert:

Bank hipoteczny ofiarował w kapitale 
złr. 1,501,500 w oprocentowaniu po 4 1/2% 
rozpoczynającym się przy zapłaceniu na­
stępujących rat:

od złr. za 3 m. złr. cnt,
1,201,200 13513.50
1,051,050 

900,900
15/5 a 
15/8 „
15 /u »15/2 1874
15/5 „ 
15/8 a 
15/u a

750,750
600,600
450,450
300,300
150,150

11824.31
10135.12
8445.94
6756.75
5667.56
3378.37
1689.19

razem w oprocentowaniu złr. 61,410.74
ogółem.........................  złr. 1,562,910.74
Sothen ofiarował w kapitale płatnym 

w 3 różnych b e z p r o c e n  t o wy c h pół­
rocznych ratach począwszy prawdopodo­
bnie od 15 kwietnia 1873 do 15 kwietnia
1874 .................................... złr. 1,501,000
w przyjęciu kosztu papieru 
i druku, losów i ich ostęplo- 
waniu......................................  ca. 8,000

ogółem złr. 1,509,000 
W  porównaniu obu tych ofert należy 

.uwzględnić, źe oferta Sothena obiecuje 
całego kapitału do 15 kwietnia 1874, a 
zatóm o 10 miesięcy wcześniój jak bank 
hypoteczny. Oferta więc banku byp. by­
łaby tylko o tyle korzystniejszą, o ile 
spłata banku hypot. wraz z procentami 
zrówna się z terminem spłaty Sothena, 
to jest do 15 k w i e t n i a  1874. Z tój 
zasady wychodząc, oferta banku hypot. 
kalkulowałaby się w sposób następujący: 

Kapitał zła. 1,501(500-— 
w pr ocen  t ach  jak  wyżój 

przy 2ój i do włącznie 
5ój raty , to jest do 15 
lutego 1874 r. zł. wa.
43,918-87 i za 2 mie­
siące do 15 kwi e t n i a  
1874 r. zła. 4,504-50 . „ 48,423-37

1,549,923-37

tami, nożami, pistoletami, a nawet kara-j tz la .

a zatóm oferta banku hip. 
bezwzględnie korzyst­
niejszą jest od sotho-
nowskiój o ................... zła. 40 ,923"37 .
Dalsze oprocentowanie niespłaconego 

kapitału w kwocie zła. 600,600, które 
bank hyp. obowiązuje się spłacić według 
powyższego zestawienia po za 15 kwie­
tnia 1874 do 15 lutego 1875 r. w kwo­
cie zła. 12,987-37 nie jest już żadną ko­
rzyścią nad ofertę Sothena, lecz prostym 
obowiązkiem za kapitał u niego loko­
wany.

Do ostatniego sprawozdania z posiedze­
nia rady miejskiój dodajemy jeszcze że 
sprawozdawca Chrzanowski odczytał pro­
jekt składu komisji do uporządkowania 
miasta i zaciągnienia pożyczki, wnosząc, 
aby takowa składała się prócz prezyden­
ta i pierwszego wiceprezydenta zasiadają­
cych w niój z urzędu, nie jak dotąd z 6 
ale z ośmiu członków, mianowicie z radz 
ców: C h r z a n o w s k i e g o ,  F r i e d l e i  
na ,  J a w o r n i c k i e g o ,  M u c z k o w -  
s k i e g o ,  którzy dotychczas w niój zasia­
dali, a nadto z radzców J a k u b o ws k i e ­
go,  J ohna ,  Roz wa dows k i e go  i Wen-

S p r a w y  s ą d o w e .

Poznań. [ P r o c e s  o p i e ś n i  r e l i g i j -  
n o - n a r o d o w e  p r z e c i w  p. J. C h o ­
c i s z e w s k i e m u :  Boże coś Polskę, Mat­
ko Chrystusowa i Z tój naszój nędzą ści- 
śnionój ziemi.J W maju b. r. wydał pan 
Chociszewski małą broszurkę pod tytu­
łem : „ K i l k a  p i e ś n i  r e l i g i j n o - n a -  
r o d o w y c h ,“ w którój się znajdowały 
trzy powyższe pieśni. Policja poznańska 
przyaresztowała cały nakład, a prokura- 
torja wytoczyła proces wydawcy p. Cho­
ciszewskiemu i księgarzom pp. Żupań- 
skiemu i Richterowi. Termin odbywał się 
dnia 23 września w tutejszym sądzie po­
wiatowym. Sąd skazał p. Chociszewskiego 
na 100 tal. kary lub cztery tygodnie wię­
zienia, a pp. Żupańskiego i Czapińskiego, 
obecnie właściciela księgarni pod firmą 
Richtera, każdego na 50 tal. grzywien lub 
10 dni więzienia, a prócz tego wszystkich 
na zapłacenie kosztów.

Wyrok ten i jego motywa dają wiele 
do myślenia, a mianowicie poznajemy 
ztąd, jak  to z czasem i sądy swe zapa­
trywania na sprawę polską zmieniają. W 
r. 1862 wydał powyższe pieśni księgarz 
p. Kamiński. Wytoczono mu proces. Sąd 
powiatowy poznański uwolnił oskarżone­
go za wydanie tych trzech pieśni, sąd zaś 
apelacyjny skazał go na 5 tal. grzywien 
i zniszczenie nakładu. Otóż gdy przed 
10 laty sąd powiatowy poznański uwolnił 
oskarżonego za wydanie tych trzech pie­
śni, to dziś ton sam sąd skazuje obiało- 
wanych na tak groźną karę. Rzeczywiście, 
źe kara ta jest bardzo surową, gdy zwa­
żymy mianowicie, że pp. Źupański i Cza­
piński nie żądali wcale tych pieśni, tylko 
odebrali je  jako nowość księgarską. Pan 
Źupański wcale ich sam nie odebrał, a 
w księgarni jego sprzedano tylko jeden 
egzemplarz.

W kolegjum sądowóm zasiadali pp. 
G ro  o s , jako przewodniczący, C z w a- 
l i n a  i P o t w o r o w s k i .  P. Groos w mo­
tywach do wyroku podał, źe pieśni te 
inkryminowane, zawsze wtedy na jaw wy­
stępują, kiedy Polacy myślą o jakiejś re­
wolucji.

Tak więc w państwie pruskióm nie wol 
no drukować pod zagrożeniem surowój 
kary nietylko pieśni religijno-narodowych, 
ale i polskich pieśni światowych, gdyż 
z powodu zbiorku podobnych pieśni wy­
toczono p. Chociszewskiemu drugi proces. 
Biedne polskie pieśni, jak  prześladowane 
mi jesteście! Kiedy oto pod panowaniem 
rossyjskióm pieśni niemieckie doznają 
wszelkiój opieki, to polska pieśń gdzieś 
tylko w zakątkach, w chatach, na polach 
i lasach, jak biedna, z ojczystego domu 
wypędzona sierota, odzywać się może.

Przesłuchano jeszcze Naftalego Sokol  
z Łysieć, który zaprzecza wszelkiemu 
złemu zamiarowi i powiada, źe tylko 
z „musu44 dał Karmelinowi 100 reńskich. 
Powiedział on między innemi: „Widzia­
łem sam jak  major hr. Ludolf przecha­
dzał się pod rękę z Karmelinem, musia­
łem więc uwierzyć groźbom tego osta­
tniego, źe mój syn, pomimo że jest do­
tknięty parchami, wzięty będzie do 
wojska.“

Na tóm zakończono posiedzenie a na 
następny dzień zapowiedziano rozprawy 
z grupą stanisławowską.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wiadomości z literatury i sztuki.
Przyroda i p rzem ysł, nr. 39  zawiera: 

C złow iek i prawo wielk ich liczb (c. d .) .— A na­
liza spektralna. —  Mo.va inauguracyjna W illia ­
ma Carpentera, prezydenta brytańskiego tow. 
postępu nauk (c. d.). —  B iegun północny. —  
O potrzebie w yższego naukow o-technicznego  
zakładu u nas. —  Kronika przem ysłowa.

Tygodnik Wielkopolski, nr. 39  zawiera: 
S zkoły  i wychow anie w P o lsce .—  Przegląd h i­
storyczny od najdawniejszych do najnowszych  
czasów , nap isa ł A lfons Szczepański (c. d.). —  
Safo (d ok .).—  Siostrzenica ks. proboszcza, p o ­
w ieść M. B ałuckiego (c. d.). —  K arol Fryderyk  
Schinkel i architektura tegoczesna. Przyczynek  
do historji sztuki, napisał W . J. W dow iszew ski. 
—  P rzegląd  literacki. —  W iadom ości bieżące  
o rzeczach polskich.

Dodatek miesięczny do G azety L w o w sH ćj, 
nr. 10  zawiera: Babia góra w B eskidach, przez 
Ant. Schneidera.— M aterjały do statystyk i G a­
licji, p. St. Now ińskiego (c. d.). —  D okum enta  
z archiwum aktów grodzkich i ziem skich b. w o­
jew ództw a krakowskiego (c. d.).

Bibljoteka najciekawszych powieści i
rom anSÓ W  zeszy t 1 0 8  zawiera: K to chce ko­
chać cierpićć musi, z angielskiego, p. C. R eade, 
tom II (c. d.). —  G arbusek, pow ieść Karola 
P ieńkow sk iego (c. d.).

binarni. Powstała krótka ale zacięta wal­
ka. Trzech żołnierzy nie zdołało się na 
turaluie oprzeć przemocy; zostali okro­
pnie porąbani. Trupy ich znaleziono na 
kawałki rozsiekane. Takie straszne bar­
barzyństwo nie mające sobie podobnego 
w rocznikach nawet rozbójników, napeł 
niło całą ludność przeł ażeniem i oburzę 
niem.

Rząd francuzki nie udzielił urlopu p 
Fourniór, którego on potrzebował na krót­
ki pobyt we Francji. Odmowa ta rządu 
francuzkiego dowodzi, źe w Wersalu wiel­
ką przywiązują wagę do ciągłego pobytu 
p. Fourniór na stanowisku i jego działal­
ność uważają za potrzebną do utrzymania 
dobrych stosunków obu krajów. Wreszcie 
dowodzi ta odmowa rządu wersalskiego 
także, jak dalece były bezzasadne pogło­
ski o nieporozumieniach między p. Re- 
musau.t i p. Fourniór, których dowodem 
miało być odwołanie tego ostatniego z 
urzędu.

Na wniosek r  m. C h ę c i ń s k i e g o ,  
poparty przez sprawozdawcę, rada uchwa­
liła wybierać członków do tój komisji kart 
kami.

Przy pierwszych wyborach było 39 gło­
sujących, z tych jeden złożył kartkę pu­
stą — absolutna większość 20.

Otrzymali najwięcój głosów pp. Frie- 
dlein (34), John (30), Wentzel (30), Chrza­
nowski (25), Jawornicki (25), Muczkow- 
ski (25), Rozwadowski (23). Ci siedmiu 
otrzymali bezwzględną większość. Nastę­
pnie otrzymali: Jakubowski (19), Rze­
wuski (17), Dunajewski (10), Mendelsburg 
(5) i t. d.

Przystąpiono do wyboru ściślejszego 
między pp. Jakubowskim i Rzewuskim, 
przy którym pięrwszy otrzymał 11 dru­
gi 23 głosów.

*) Już to z miljonami nie wiedzie nam się — 
dwa razy w podaniu cyfry tćj zaszła u nas pomył­
ka, wczoraj bowiem opuszczono w niój 5tkę półmi- 
Ij onowa!

S tan is ław ów  26 września.
| P r o c e s  M arg u liesa  i tow. o n ie  

p r a wne  uwal ni ani e  się od w ojska.]
(C ią g  d a ls z y .)

S z ó s t a  r o z p r a w a .
Teść Karmelina, Abraham Kittner zo­

staje powtórnie przesłuchany. W ciągu 
śledztwa zeznał tak Kittner jak i Kar 
melin, że pierwszy nie był wtajemniczo­
ny i nie wiedział, źe Karmelin działa w 
interesie rządu. Obecnie zeznaje Kittner 
co innego i inny kierunek sprawie usi­
łuje nadać:

W październiku 1869 r. będąc w od­
wiedzinach u swój córki, spostrzegł Kit­
tner między papierami na biórku Kar­
melina koncept doniesienia posłanego mi­
nisterstwu wojny o nadużyciach przy po 
borze. O odkryciu tóm nie powiedział 
jednak nic zięciowi. W marcu albo kwie­
tniu 1870 r. odwiedził on znowu swego 
zięcia i zastał córkę płaczącą i bardzo 
smutną. Zapytana o przyczynę powie­
działa w obecności Karmelina, źe mąż 
jój zamięszał się w sprawy poborowe, źe 
więc ma powód obawiać się, ażeby go 
to nie zaprowadziło przed sąd karny.

Karmelin uspokajał swą żonę jak  i 
swego teścia, źe on wie dobrze co czyni 
i mogą być o niego spokojni.

Dalój powiadał: że Karmelin nie chciał 
powierzyć swój korespondencji do mini­
sterstwa i do jeneralnój komendy poczcie 
stanisławowskiój, dlatego oddał ją  Kittne- 
rowi i ten ją  dopiero odesłał pocztą w 
Jezupolu i Mariampolu.

Te okoliczności naprowadziły go na 
myśl, iż jego zięć działa z polecenia rzą­
du i dlatego popierał go dalój tak w 
Bohorodczanach jak w Stanisławowie, 
szczególniój czuwał nad Manesem Mar- 
guliesem.

W  końcu daje Kittner pogląd na wy­
padki w Bohorodczanach i Stanisławo­
wie, i niezadawalnia się przeszłością, ale 
powiada, źe i w tym roku w stanisła­
wowskim okręgu miały miejsce przekup­
stwa na wielką skalę szczególniój w Bo 
horodczanach.

Nuchim Karmelin przywołany do kon­
frontacji, powiada również wbrew da­
wnym zeznaniom przy śledztwie, że dzia­
łając w porozumieniu z ministerstwem 
wojny i z polecenia główno-dowodzącego 
Noiperga, wiedząc źe żadnój zbrodni nie 
popełnia, użył do pomocy teścia.

Aleksander C i c h o l e w s k i  b. pisarz ( 
dzienny w Bohorodczanach obwiniony o ■ chcąc za radą lekarzy poddać się amputacji — 
fałszowanie listy poborowó), usprawiedli-1 postanowił udać się  pod opiekę Maciągi, owcza-

Kronika potoczna i rozmaitości.
W ystaw a chińsko-japońska została prze­

d łużoną na dni kilka z pow odu nadsćłanych  
now ych przedm iotów. Na w ystaw ę przybyły  
od pp. Estreicherów z Trzebini: szlafrok m ęzki 
z gronostajam i, narzutka damska chińska pięk­
nie haftow ana; wyroby chińskie rzeźbione z 
drzewa, kości słoniow ćj i innych materjałdw; 
wyroby z labi, szyldkretu , różnokolorow y je ­
dwab chiński i pellje, em alja chińska, bom bo­
nierki, porcelany i t. p. przedm ioty, z których  
kilka przedm iotów  ofiarowanych do zbiorów  
m uzealnych. Od dr. Now akow skiego z Suchej: 
pudełko z labi chińakićj w ziete w ostatnićj 
wojnie francuzko-chińskićj z pałacu cesarza  
z Pekinu, elem entarze i książki szkolne ch iń­
skie i japońsk ie, 2 tom y portretów w ojow ni­
ków japońskich, rysow anych przez H akou Sai, 
jednego z najsław niejszych malarzy japońskich; 
6 tom ów o m oralności w Japonji, karty do 
grania z Szangai i t. p. Od hr. Bnińskich: 
piękne pudło d ługie z  zamkiem i taca z labi 
jap oń sk ićj, jedw abne ekraniki chińskie w y­
szyw ane, drogi wachlarz rzeźbiony z drzewa 
cyprysow ego, baranek chiński, paciorki z drze­
wa obwijane jedw abiem , ładne miniatury i ma­
low idła na papierze tak zwanym  ryżowym , 
piękne rzeźby z drzewa bam busowego i t. p. 
Od p. Stabrow skićj: ubiór kobiecy japoński. 
Od dr. W łodz. D ob ińsk iego, pp. Jędrzew icza, 
Straszyńskiego i kilku innych osób.

Na odnowienie mogiły Wandy, z ło ż y ł
w adm inistracji K ra ju  p. W ład. B ielański 7 zła . 
4 0  c. zebrane m iędzy kolegam i biurowym i.

WCZOraj przejeżdżali koleją przez Szczak o­
wą z W arszawy: W . ks. M ikołaj A leksandro­
w icz, ks. LeuchtenbergsUi i dwaj książęta O l­
denburgowie. W ed łu g  ośw iadczeuia ich s łu ż ­
by (ponajw iększćj części Polaków ) udają oni 
się przez W iedeń i T rjest do Egiptu.

Skrom na uwaga. —  P osąg  W arszew icza, 
za łożycie la  ogrodu botanicznego w K rakowie, 
znajduje się  w tym że ogrodzie. L ecz ani na 
piedestału , ani na samym posągu nie ma w y­
rytego nazwiska W arszew icza, chociaż w l6 - t u  
wierszach oceniono jego  zasługi. N ie każdy  
cudzoziem iec i zapewne nie każdy m ieszkaniec  
Krakowa, zw iedzając ogród botaniczny, w ie 
czyj to je s t  posąg. Zdaje się Jprzeto, i c  w y ­
padałoby na piedestału um ieścić im ie i nazw i­
sko, rok urodzenia i rok śmierci W arszew icza, 
oraz dodać krótkiemi słow y, że on je s t  za ło ­
życielem  botanicznego ogrodu.

We w torek  dnia 1 b. m., odbył się  we 
Lwow ie uroczysty akt otwarcia roku szkolnego  
na tam tejszym  uniw ersytecie. P o nabożeństw ie  
u św. M ikołaja, m łodzież uniw ersytecka z re­
ktorem swoim dr. Aut. M ałeckim  i gronem pro­
fesorów  na czele  udała się  do auli uniwersy- 
teck ićj, gdzie ją pow itał dr. Bron. R adziszew ski 
pięknie obm yślaną mową. Na akcie tym  b y ł  
obecny nam iestnik hr. G ołuchow ski.

Skutki szarlatanizmu. —  Ze w szystkich
oszustów  i szarlatanów najniebezpieczniejszym i 
są zapew ne ludzie, którzy sprzykrzyw szy sobie  
pasanie bydła a korzystając z ludzkićj naiw no­
ści uchodzą za doktorów , leczących rozm aitćm  
zielem  w szelkie choroby, a gdzie z iela  nie star 
czy , leczą spojrzeniem , m istyfikując wszelkiem i 
sposobam i biednego chorego, dopóki się  tenże  
nie spostrzeże lub nie przeniesie do w ieczności.

Taki lo s sp otkał w zeszłym  tygodniu pana 
T ., który —  cierpiąc na skrofuły w ręku, a nie

wia zmianę, jaką uczynił w liście, tóm, 
źe przy kollacjonowaniu listy cywilnój 
z wojskową wezwany zoBtał do tego 
przez porucznika Koryzna. Przypuszczał 
więc, źe przy notowaniu orzeczeń komi­
syjnych pomylił się w swój liście. Nie 
mógł on przeczuwać, źe oficer może u 
myślnie popełniać fałszowanie i jeszcze 
do tego kogo innego doprowadzić. Prze­
łożonego nad nim adjunkta Łukowskiego 
nie było już w biórze, nie miał się więc 
do kogo odwołać i nie pozostawało mu 
nic jak spełnić polecenie Koryzny i 
zrównać listę cywilną z wojskową.

Zapytany dlaczego pozwolił odejść ad- 
junktowi, odpowiedział, że nie adjunkt 
Łukowski jemu, ale on adjunktowi jest 
podległym i źe przełożonym swoim nie 
daje rozkazów.

rza czy  pastucha z okolic O święcim a, obecnie  
przebywającego w W ojniczu.

M aciąga obiecał panu T ., źe będzie zd ró w ; 
źe n ie potrzebuje tracić ręki, i oznaczy ł termin 
wyzdrowienia z taką dok ładnością , z ja tą  prze­
powiadają astronom owie zaćm ienie słońca lub  
księżyca .—  P an T. uradowany g ło s ił sław ę cu­
dow nego lekarza, i g ło siłb y  ją  jeszcze , gdyby  
ży ł;  ale umarł na ropn icę.—  Z tego jednak nie  
W ynikałoby je szcze  nic, chorzy bowiem  mrą i 
pod opieką najznakom itszych lekarzy; ale mie­
liśm y sposobność naocznego przekonania się, 
jak  oburzającym  szarlatanizm em  b y ł s p o s ó b  
leczenia  przyjęty przez M aciągę. K upa zielska  
przegotow ana w winie m iała być  ową cudowną 
m aścią gojącą w szelk ie rany.

W styd  pom yśleć, źe  ludzie w ykształcen i tak 
łatw o oszukać się dają pierw szem u lepszem u  
w ydrw igroszowi, i pow ierzają mu to , co maj
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najdroższego, tj. zdrowie i życie. — A teraz, 
panowie artretyści, podagrzyści i wszelkiego
rodzaju niedom agający — jeżeli macie ochotę 
pożegnać się wkrótce z tym  padołem  płaczu — 
udajcie się pod sk rzydła  nowego koryfeusza, 
a  on za pomocą swój cudownśj maści wyśle 
was tam , gdzie usta ją  wszelkie cierpienia.

Baron Salerno, austrjacki pułkow nik, zo­
sta ł w W eronie, gdzie odw iedzał swoich k re­
wnych (gdyż z tego m iasta jes t rodem) przez 
nieznajomych 4-ch ludzi wieczór na ulicy n a ­
padnięty  i mocno pobity. Policja miejscowa 
zarządziła dochodzenia. Tw ierdzą, że Salerno 
b ra ł udział w krwawych w ypadkach, które 
w r. 1848  zaszły w K astelnuovo.

Czasopismo wojskowe D er bsterreichische 
Kamerad, z którego powyższą wiadomość o pu ł 
kowuiku Salem ie czerpiem y, donosi, że w p a ­
ździerniku rozpocznie drukow ać w swym fejle- 
tonie: „Pam iętniki jenera ła  D em bińskiego."

T ow arzystw o  wzaj. pomocy l i te ra tów
w W arszawie może nareszcie przyjdzie do sku­
tku. —  Słychać, że projekt ustawy, k tóry  tak 
długo a cierpliwie .chuchano i pielęgnowano, 
w końcu złożono pod zatw ierdzenie w m inister­
stwie spraw w ewnętrznych w Petersburgu. — 
Może tćż przyjdzie kolćj, że literaci nasi, skoń­
czywszy w ytrw ałe zachęcanie innych do samo­
pomocy czy zaradności (bo niewierny jak  lepićj 
angielskie self-help przetłum aczyć) słowem, sa­
mi własnym przykładem  pociągną drugich do 
czynu.

Księgarnia Maurycego Orgelbranda w
W arszaw ie, rozesłała  ju ż  prospekt na „Dzieje 
umysłowego rozwoju E uropy ," przez J . W . 
D rapera, tłum aczone z oryginału angielskiego 
p rzez  T adeusza Korzona.

Niezawodny środek rozpoznania pozor­
nej Śmierci. —  Dr. M agnus podaje, według 
K ur. Codz., następujący niezawodny, zdaniem 
jego, środek rozpoznania śmierci pozornćj od 
rzeczyw istćj. Należy okręcić jakębądź część 
ciała, np. palec w pośrodku, nicią, a ściągną­
wszy ją  silnie, obaczym y, że okręcona część 
palca u człowieka w letargicznym  śnie zosta­
jącego, najpierw ćj zaczerwienieje, a następnie 
zsinieje aż do przejścia w b łęk it, w miejscu 
zaś gdzie nić ścisnęła ciało, pozostan ę biały 
prążek. U  trupa naciśnienie nigdy nie zsinieje.

W mieście Mławie w król. Polskićm , za­
w iązuje się „towarzystwo spożywcze."

Czarna ospa, jak  donosi Now. Fel., z ja­
w iła się w O desie; kilka ju ż  osób na nią za­
padło.

Nowe tow arzystw o  cukrownicze na
akcje. — P p  C'eza.y Poniatowski, pułkow nik 
M ikołaj Demidów, W ilhelm  Rau, Ksaw. Zby- 
szewski, K az. Fudakow ski i F ran . Kraczkiewicz, 
otrzym ali upoważnienie do założenia tow arzy­
stwa akcyjnego Dziadow czyńskićj cukrowni i 
rafinerji w gub. kijowskićj.

Starożytności. —  Goniec urzędowy donosi, 
że pan Bayern — z pow ołania naturalista, zaj­
mujący Bię wykopaliskami na K aukazie — zna­
lazł we wsi M echet cały szereg zabytków  się­
gających nader odległćj starożytności. Są tam 
pam iątki z czasów greckich, odnoszące się do 
pierwszych wieków naszćj ery, ale są tćż i n ie­
równie wcześniejsze. Do tych ostatnich należą 
kamienie z napisami hieroglificznemi, p ły ta  ka­
mienna ze starożytnym  napisem fen ick im ; oraz 
ogromnych rozmiarów cegły z pewnemi godła­
mi, które — jak  Bię dom yślają — są początko- 
wemi głoskam i właścicieli cegielni. T akich go­
deł znaleziono dziewięć; w szystkie są na jzu ­
pełniej podobno do run skandynarskich czyli 
północnych.

Konsumpcja mięsa końskiego zwiększa
się każdorocznie w W iedniu. W  r. 1871 za­
bito na rzeź w samym WTiedniu 2073  konie, 
i w przedm ieściach około 3000  sztuk, razem 
więc do 5100  koni, czyli siedem nastą część 
praw ie ogólnćj ich ilości w dolnćj A ustrji.

A rytm etyczna gra w historji .—  A rytm e­
tyczne następstw o summ z dodania pojedyn­
czych cyfr la t od 1812  — 15 i 1 8 7 0 — 71 wy­
nikających, przedstaw ia istotnie ciekawy re ­
zu lta t: rok 1812 skoro się cyfry pojedyncze 
doda daje summę 12, 1813 — 13, 1814 — 14, 
1815  — 15, 1870  — 16, 1871 — 17. H istorja 
pokaże kiedyś, czy to następstw o cyfr ju ż  się 
skończyło, czy też dalszy ich ciąg nastąpi w 
latach 1881 — 82, albo dopiero w latach 1908 
i 1909 , których pojedyncze cyfry dają w su­
mie 18 i 19.

Szalone szczęście .— W szystkie domy gry 
są w przerażeniu. —  Zjaw ił się nowy bohater, 
którem u nic się oprzeć nie zdo ła; jes tto  Napo 
leon zielonego stolika. Zwycięzca ten nazywa 
się kom andor Bugcia, rodem z Malty. W tych 
dniach w ybrał on się do H om burga, wziąwszy 
z sobą 2000  franków jako  k ap ita ł obrotowy, 
i w pierwszym zaraz dniu w ygrał 125 ,000  fr., 
trafiając za każdym razem , i to z tak dziwnćm 
szczęściem, że ani razu nie przegrał stawki. — 
To wszystko jeszcze n ic; dziwniejsze zachowa­
nie się p rzy  grze dzielnego kom andora. Za 
każdą staw ką, k tórą daw ał, wymieniał on ko­
lor k tóry  m iał wygrać, wyzywając do zakładu. 
Tym  sposobem staw ił jedenaście razy na czar­
ne i jedenaście razy czarne trafiało. Po  ukoń­
czeniu tćj serji z jedenastu  kom andor oświad­
czył, że teraz kolor czerwony wyjdzie, i staw ił 
według słów swoich. I  na niewypowiedziane 
zdziwienie wszystkich obecnych tak się stało. 
Zdziwienie to jed n ak  wzrosło do najwyższego 
stopnia, gdy po tćm przeciągnięciu kom andor 
znowu zm ienił staw kę, oznajm iając głośno i 
w yraźnie, że wyjdzie tró jka czarna, oraz dzie­
w iątka czerwona. I  stało się tak  co do jo ty .— 
Pan Bugcia pow tarzał przez kilka dni swoje 
doświadczenia. Jak  zapew niają, w ygrał on ju ż  
miljon franków. — F ortuna, zw łaszcza w k a r­
tach, ma dziwne swoje kaprysy ; ale tak  u p a r­
tego szczęścia najstarsi naw et gracze nie pa­
miętają.

Świeżo wydane dzieło podpułkow nika 
Capdeville podaje pewne dane porównawcze, 
dotyczące ręcznćj broni palnćj, przyjętćj w ró­
żnych wojskach europejskich.

W  A nglji przyjęto  broń H. M artini, z którćj 
w przeciągu jednćj m inuty można dwanaście 
razy w ystrzelić. Odległość, do którćj kula do­
latuje, wynosi przeszło 1200  metrów. W  A u­
strji nowa broń nosi imię V ernolt, odtylcowa; 
niesie również 1200  metrów, ale na minutę 
można z nićj w ystrzelić tylko dziewięć razy. 
W  Bawarji broń W erder z kolbą ruchom ą, do­
zwala jedenaście wystrzałów  dać na m inutę; 
niesie przeszło 900 metrów. W  Belgji piechota 
uzbrojona w broń A lbini; siedra strzałów  na 
m inutę; przenosi 1000  metrów. W  H olandji 
broń Beaum ont (systłme d broche), dwanaście 
wystrzałów  na m inutę, przenosi 1200  metrów. 
W  Prusach broń D reyse; au to r opisał ją  tak : 
polot kuli przeszło 600  metrów, pięć strzałów  
na m inutę. W  Rosji broń K urta, iglicowa, daje 
siedm strzałów  na m iuutę, przenosi 900  metr. 
W e F rancji broń Chassepot, niesie 2779  m etr., 
ale na 1200  metrów strza ł ce lny ; dwanaście 
strzałów  na minutę. W łoska piechota ma broń 
Careano, przenosi 600 metrów, ośm strzałów  
na minutę.

O H iszpanji, P o rtuga lji, Szwecji i innych 
au tor małoco mówi w owćm dziełku.

Ważne zastosowanie  nafty . — w T itus
yille (w Ameryce) tworzy się towarzystwo m a­
jące na wielką skalę zastosow ać użycie nafty 
w miejsce węgla w lejarniach surowca; przygo­
tow ania w tym  celu zostały  ju ż  przejrzane, 
a próby okazały się bardzićj niż zadawalające, 
tak, iż wkrótce A m eryka będzie w możności 
tanićj produkow ać żelazo niż inne państwa. 
P rzy  obecnych tam cenach m aterjału  opałow e­
go, przygotowanie jednćj tonny żelaza kosztuje 
17 dollarów, przy zastosowaniu zaś nafty  koszt 
ten zredukuje się do 7 doi. N adto żelazo w 
ten sposób otrzym ane je s t o wiele lepsze, gdyż 
nie zaw iera w sobie kwasu siarczanego i in ­
nych przym ieszek, a  urządzenie lejarni o po ­
łowę tanićj kosztuje.

H O T E L  SA SK I. Przyjechali: Ludwik hr. 
W odzicki wł. d. z Tyczyna; S tan. D erych ob. 
z Cidnowic; Jan  hr. M orstin ob. z Kongresówki; 
Józefa  R ylska z córką wł. d. z G alicji; W ilh. 
Homolacz wł. d. z Ilkow ic; Feliks Brzeziński 
ob. z familję z Proszow ic; F ran . Zurakowski 
z familją z W iednia; Andrzćj Zachnenko polit., 
Szymon W elikanow  polit., AlekBy W elikanow  
politechnik z Odessy.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: B er­
nard Ignatowicz z żoną wł. d. z Rossji; H. Ro- 
goski z familją ob. z gub. w ołyńskićj; T y tus 
Drochojow ski wł. d. z Ryczow a; Ju ljan  Mal­
czewski ob. z Radomia; Ign. Kaczkowski z żo ­
ną dr. m ed. z K rólestw a; Aleks. Skibiński wł. 
d. z Tarnow a; W ład . G arczyński ob. z P o zn ań ­
skiego; Jó ze f Górski wł. d . , Aleks. Budwiłł 
ob., z W ołyn ia ; R obert W eissborn z W arsza­
wy; K az. Pieniążek z Rzeszowa.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz austrjacki zezwolił, aby m inister ce­

sarskiego domu i spraw  zagranicznych Juljusz 
hr. A udrassy p rzy ją ł i nosił cesarsko rosyjski 
order A ndrzeja i królewsko pruski order czar­
nego orła, tudzież wielki krzyż królewsko sa 
skićj korony;

m ianow ał prezesa komisji remuutowćj n r 14 
w K rakowie, k tó ra  zostanie zw iniętą, podpu ł­
kow nika Józefa H arn isch , prezesem takićjże 
komisji n r 12 we Lwowie;

m ianował dotychczasowego naczelnego dy­
rek tora stadniny rządowćj w Radowcach W a­
cława H ecke zwyczajnym profesorem obrotu 
gospodarskiego, organizacji kam elarnćj i wyż- 
szćj gospodarczćj taksacji przy  akadem ji roln. 
w W iedniu, nadając mu zarazem  ty tu ł radcy 
rządowego z uwolnieniem od taksy.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lw ow skiii z dnia 24, 25 i 26 września.

E d y k t  a. Lwowski sąd kraj. zawiadamia 
Jossla F lascha o nakazie zapłaty  250 zła. na 
rzecz K elm ana H erm ana.'—Samborski sąd obw. 
zawiadamia M. Birnbaum a o nakazie zapłaty 
50 zła. na rzecz Anny Oller.— Stanisławowski 
sąd obwod. zawiadamia D aniela Mullera o na­
kazie zap ła ty  200  zła. na rzecz Georga Dorn.

L ic y t a c j e .  W  sądzie powiat, w Krośnie, 
dnia 11 października, celem zabezpieczenia 
dostarczenia żywności dla więźniów. —  W  za ­
rządzie fabryki tytoniu w W innikach dwie 
zużyte machiny parowe, oferty do 15 paździer­
n ik a .— W  sądzie pow. w Gródku, dnia 21 pa­
ździernika, 21 listopada i 19 grudnia, realność 
1. 80 w Bartatowie. — W  sądzie pow. w W i­
śniczu, dnia 30 października, 4 grudnia 1 8 7 2 r. 
i 8 stycznia 1872 r., realność 1. 74 i 139 w 
Lipnicy murowanćj. — W  sądzie pow. w Białej, 
dnia 4 listopada i 6 g rudnia , realność 1. 61 
w Dankowicach, a dnia 21 październ ika, 22 
listopada i 20 grudnia, realność 1. 82 w W il­
kowicach.— W  sądzie pow. w K utach, dnia 29 
października i 15 listopada, realność 1. 824 
tam że. —  Galicyjska kraj. dyrekcja skarbowa 
ogłasza licytację w celu wydzierżawienia 194 
rządowych stacyj mytniczych w Galicji z W . 
ks. K rakow skićm .— W  sądzie pow. w R zeszo­
wie dnia 14 listopada, realność 1. 23 w R uskićj 
wsi. —  W  sądzie obw. w Nowym Sączu, dnia 
19 listopada i 10 grudnia, dobra Bukowiec, 
a dnia 21 listopada i 12 grudnia, dobra F a ł­
kowa górna.— W  sądzie pow. w Uhnowie, dnia 
30 września, 21 października i 11 listopada, 
realność 1. 103 tamże.

K o n k u r s a .  Posady pocztm istrzów w Nie­
bylcu (Rzeszów), Okopach (Borszczów), D o­
brej, T ym bark i Skrzydlnie (Limanów). —  P o ­
sada ad junkta sądowego przy sądzie obwodo­
wym w Nowym Sączu.

P rzy  sem inarjach nauczycielskich tak  męz- 
kićm jak  żeńskićm we Lwowie, są do obsadze­
nia posady tym czasowe nauczyciela młodszego, 
tudzież nauczycielki m łodszćj z płacą roczną 
800  zła. U biegający się o te  posady mają się 
w ykazać uzdolnieniem  nauczycialskićm naj- 
mnićj do 4-klasowych szkół początkowych, tu ­
dzież odbytą praktyką nauczycielską, w ładzy 
przełożonćj radzie szkolnćj kraj. najdalćj do 
5 października b. r.

Ruch w handlu olejem ciągle jeszcze jest c- Nanęy, i e  88,000 Alzatczyków i Lota-
graniczony, zw łaszcza że tylko tutejszokrajow e 
koleje i zakłady przem ysłow e robią większe 
zamówienia. Ceny są nieco stłum ione, a dobry 
tow ar p łacą po 2 6 — 27 zła. za  centnar.

H andel rzepakiem  wcale nieożywiony i 
stagnacji. Oferty podrzędnych gatunków  są o 
wiele tańsze, a mimo to nie znajdują kupców.

W ełna utrzym uje się przy  stałych cenach 
z małym odbytem. Zapasy małe.

Stagnacja w handlu szm at trw a dotąd. G łó­
wnym tego powodem je s t m ała konsumeja.

Szm.ity galicyjskie w średnim  gatunku płacą 
po 6 — 7 zła. za centnar.

W  handlu zbożem mało ruchu. M łyny k ra­
jow e sprow adzają potrzebną ilość zboża po 
największćj części z Rosji, a w ostatnim  tygo­
dniu przybyło około 7000  centnarów  na B rody, 
Podw ołoczyska i Tarnopol do Galicji. — Za­
mówienia nasion zimowych trw ają w najlepsze. 
W ew nętrzny krajowy handel zbożem zachow ał 
w ubiegłym tygodniu usposobienie stałe, choć 
obrot nie rozszerzył się znacznie. W ywóz ustał 
i praw dopodobnie nie ożywi się wobec tego­
rocznych nieurodzajów.

W ielki b rak  zboża w A nglji wywołuje sen­
sację i przyczynia się bardzo do podw yżki cen 
na kontynencie, gdyż niewiadomo jeszcze, czy 
Ameryka będzie ihogła dostarczyć większćj ilo­
ści. D latego tćż i na francuskich targach było 
w ostatnim  tygodniu usposobienie stałe.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu  koleją lwowsko-czerniow. 
900  sz tu k , k tóre odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. —  Z tutejszego targu  odstawiono 
na dworzec kolei 100 wołów. G. L .

Gospodarstwo przemysł i handel.

LWÓW 28 wrześn. (Sprawozdanie tygodn .)-— 
Pow ietrze w ostatnich dniach było ostre i je ­
sienne. Stan dróg w ogólności pogorszył się, 
a  skutkiem  tego ceny frachtu by ły  nieco wyż­
sze. O brot towarów b y ł norm alny. W yrobów 
rękodzielniczych, m aterji w ełnianych i lnianych 
p rzybyła  ilość znaczniejsza na porę zimową dla 
tutejszych kupców. Około 600  centnarów  prze­
słano na Podw ołoczyska do R osji i na Suczawę 
do księstw naddunajskich.

Ceny spirytusu ustaliły  się , ponieważ uro­
dzaj ziemniaków niezupełnie by ł zadowalający. 
Zamówienia na późniejsze term ina są bardzićj 
ożywione. Przy punktualnćj dostawie notuje 
się spirytus 62 — 63 c. za stopień.

O brot cukru nie objawia ruchu. Na tćm polu 
okazuje się nieufność, gdyż nićm a gwarancji, 
że dotychczasowe ceny utrzym ać się zdołają. 
Na lwowskie sk łady konsygnacyjne przybyło do 
3500  centnarów  cukru i w ykazują cenę za cen­
tn ar rafinowanego 33 — 34 zła. na miejscu.

Oświęcim 2 października.
Od ajencji banku galic. dla handlu i przemysłu.

Z powodu świąt żydowskich targ  na woły 
odbył się u nas we w torek zam iast ja k  zwykle 
we środę. Wołów dostawiono 1461 z pastwisk, 
z których 300 przybyło  za późno, i te  tylko 
nie zostały sprzedane.

P łacono za centnar mięsa loco W iedeń po 
zła. 3 2 — 34 .50 , a za parę po 220  — 420 .

O statni targ wiedeński przy  spędzie 4000  
wołów obniżył cenę nietylko w W iedniu, ale 
w płynął szkodliwie i na ceny w Oświęcimie.

Ceny z ostatnich targów  w Berlinie i Paryżu 
są następujące:

W  Berlinie było wołów 1670 , płacono za 
centnar mięsa po 19 —  21 tal.

W  P aryżu  przy spędzie 30 0 0  wołów płacono 
za kilogram mięsa 1 fr. 60 centimów. Na po d ­
wyższenie tćj ceny w płynęło zapewne szczelne 
zamknięcie granicy od strony Niemiec, Polski 
i Rosji.

Wiadomości telegraficzne.
Lwów 1 paźdz. W  Żółkwi wybranym  

został posłem Głogowski.
Praga  2 paźdz. Namiestnik posłał ra­

dzie miejskiój energiczną naganę, że po­
mimo zakazu usiłuje otworzyć szkołę dla 
dziewcząt na „Małćj stronie".

Gradec 1 paźdz. Gminy wiejskie okrę­
gu Murau wybrały na posła liberalnego 
kandydata Nagele. Kandydat klerykalny 
Hartman, przełożony stowarzyszenia ka­
tolickiego w Gradcu, otrzymał o 20 g ło ­
sów mniej.

Trebitsch 1 paźdz. Ustawowierny kan­
dydat dr. Bazaut został jednogłośnie w y­
brany posłem do sejmu w okręgu Trzo- 
bice i Międzyrzec.

Bern 1 paźdz. M e r  m i l i  o d  protestuje 
przeciwko postanowieniu rady genewskićj, 
usuwającćj go z urzędu jako nieprawne­
mu i oświadcza, że nie ustąpi.

Paryż 1 paźdz. Podczas przyjęcia kor­
pusu oficerów paryzkich u jen. Ladmi- 
rault powiedział tenże: „Nie zapominajcie 
panowie, że armja jest dziś punktem środ­
kowym konserwatyzmu; utrzymajcie kar­
ność, bez którćj nie ma żadnego porządku. 
Wojsko nie ma się zajmować formą rzą­
du, jego powołaniem jest budzić posza­
nowanie prawa."

Paryż  2 październ. Gambetta przybył 
wczoraj do Auneęy, gdzie mu przygoto­
wano owację. W ieczór dano na jego ucz­
czenie obiad. Ajencja Havasa donosi z

ryngozykówemigrujących przejeżdża przez 
to miasto, że znaleźli tam pomoc.

Odessa 1 paźdz. W ielki ks. Mikołaj 
starszy jedzie w towarzystwie księcia 
Leuchtenberg, jenerałów Dochtorów  
Gall i dwóch jeszcze dyplomatów przez 
Odessę do Konstantynopola i Jerozolimy.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 2 października.

L. Przed kilkoma dniami jeden z dzień 
ników centralistycznych w obszernym ar­
tykule upominał Polaków, by już raz od­
stąpili od rezolucji; od biedy mogliby do­
stać „elaborat" delegacyjny; obecnie bo­
wiem Austrja nie może się bawić w kon 
cesje autonomiczne, ze względu n a  s t o  
s u n k i  z z a g r a n i c ą  stworzone na zje- 
ździe berlińskim. D o tćj ekspektoracji da 
ła  owemu dziennikowi —  podobno była 
to Presse ■— poebóp mowa Andrassyego 
w delegacji z powodu znanćj interpelacj 
Grocholskiego (!). Dziś kubek w kubek 
to samo pisze N. f r .  P r., tylko że prócz 
niezrównanćj interpretacji słów Andrassye­
go, „że Austrja nie ścierpi, by obce mo 
carstwa się mieszały w sprawy jćj w e­
wnętrzne1' na niekorzyść „rezolucji" gali- 
cyjskićj, zawiera jeszcze mnóstwo tak o- 
ryginalnych twierdzeń, że widzę się spo­
wodowanym streścić tu to arcydzieło dzien­
nikarskie. Pochop bierze N . f r .  Pr. niby 

przebiegu wyborców lwowskich. W e­
dług nićj zw yciężył tam m a łą  w ię k s z o ­
śc ią  umiarkowany narodowiec, wobec 
kandydata wiernokonstytucyjnego, (ma być 
pan H b n i g s m a n n ,  który może jest 
„Yerfassungstreuerem" ale w każdym ra­
zie tego przed ogółem wyborców nie oka­
zał); jest to — mówi N. f r .  Pr. dow ód, 
że żywioł „konstytucyjny" zaczyna się 
wzmagać w Galicji, a rząd powinien się 
na nim oprzeć, i raz na zawsze zakoń­
czyć komisję rezolueyjną. Radzi więc sko­
ro kwestja wyborów bezpośrednich bę­
dzie na porządku dziennym , pomyśleć i 

Galicji, i takowe tam zaprowadzić, co 
zdaniem dziennika niezawodnie poskut­
kuje : „Uchwalić" reformę wyborczą dla 
G alicji, a kwestja galicyjska ostatecznie 
będzie załatwioną —  kończy jakiś „Kron- 
jurist" Nowej Pressy. W ątpimy, czy na 
serjo zwolennicy tego dziennika tak ró­
żowo widzą całą sprawę, ale charaktery - 
8tycznćm je s t , źe organa uchodzące za 
półurzędowe, trąbią do odwrotu w spra­
wie rezolucji; sytuacja zdaje się im tak 
korzystną, źe już nawet „elaborat" uwa 
źają za coś zbytecznego; a może też przy­
szli do przekonania, że o p r z y j ę c i u  
j e g o  nie ma mowy.

W delegacjach zawTzała walka z mini­
strem wojny, którćj powodem było ze­
szłoroczne zamknięcie rachunków; Tag- 
hlatt już nawet zamieścił był telegram o 
dymisji K u h n a. Natomiast węgierska 
delegacja okazuje chęć uwzględnienia ży­
czeń p. Kuhna, zkąd się niezawodnie wy­
wiąże walka Przedlitawji z Węgrami, któ­
ra już teraz znajduje wyraz w prasie tu- 
tejszćj.

Pater G r e u te r  zapowiada wyjście bro­
szury pod tytułem: „Offenes W ort an 
meine Wahler". Niezawodnie rzuci ona 
światło na stosunki wewnętrzne partji 
klerykalnćj, które najrozmaicićj przedsta­
wiane bywają.

Peterśb. Wiedom. w jednym z ostatnich 
numerów raz jeszcze wracają do potrze­
by nadania prasie polskiej w Królestwie 
tych swobód przynajmnićj, których uży­
wają znaczniejsze pisma Petersburga i 
Moskwy. Pomieniony dziennik jest w o- 
góle za zniesieniem wszelkich wyjątko­
wych rozporządzeń, obowiązujących w 
rossyjskim zaborze, a wymierzonych prze­
ciwko narodowości polskićj —  wycho 
dząc z tćj zasady, źe tylko tolerancja 
i równouprawnienie potrafią wyleczyć 
Polaków z mrzonek, które Petersb. Wied. 
nazywają archeologicznym patrjotyzmem; 
nigdy zaś tego nie dokażą surowe kary 
i prześladowania. Również w tćj myśli

u r

KRAKÓW 3 październ.
5°/0 Oblig. indem , galic.

knpon ubiegły 129 
4#/o L isty sustaw, galic.

kupon ubiegły — 102 
5°/0 isty  zastaw , galic.

kupon ub ieg ły  — 127 
4%  Listy zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły  — 111 
4°/0 L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły — 111 
60/0 L isty  zast. polsk. nowe 

kupon ubiegły — 138 
4°/0 L isty likwid. polskie 

kupon ubiegły —135 
6%  L isty zast. hip. gal.

kupon ubiegły 063 
6<y0 L isty  zast. banku w iść.

kupon ubiegły — 1^3 
Akcje kolei warsz. wled.

„ „ K arola Ludw.
„ „ C zem .-Jassy . •
„ b anku  dla h. i przem8( 

Losy 6 %  (D onau Regulir.) 
L osy prem . w ę g ie rsk ie .. .  
Losy 3%  tire c k . 4 0 0 f r . . .  
L osy m. S tan isław ow a.. . .  
Srebro nowe au stryack ie . .
Srebro w k u p o n a c h ............
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
T alary  p r u s k ie ...................
D ukat ob rączkow y............
20-frankó w k a ........................
Rum uńskie oblig. tal. 100

WIEDEŃ, 2 październ. 
Dług p a iu tw a :

R enta austryacka . . . .& %  
„ „ w  srebrze 6°/t

Rzad.
Losy.

. 183$ całe za 100

4%  rzad. 1864 „ ' „ 250
5%  „‘ 1860 całe „ 600

„ „ 1860 »/» »
Rząd. 1864............100
Como R enten za 2 0 . . . . .  
Weyi**r. po i. premio w. J Ot 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
C lary    40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100

p łao ą j żądają
złr. w. a.

77 75 

73 75 

80 50 

93 25 

92 25

92 50 

77 — 

88 76

93 26

97 76 
232 60 
165 —

96 — 
104 — 
77 — 
25 60 

106 76 
106 60 
162 60 
148 -  
162 ŁO 

6 17 
8 70 

47 60

65
70

339 
339 

92 
102 
122 
142 
26 

103 
i 87 
38 
98 60

79 2 

76 76 

82 — 

95 -  

94 -

94 60

78 75 

90 50

95 26

99 7ó 
236 60 
168  —

99 -
107 —

79 -  
27 60

108 75 
108 50 
164 5 > 
149 60 
164 6'

6 27 
8 8 ? 

49 61

66 30 
70 6'

340 -  
340 — 

93 — 
102 6( 
123 60 
143 50 

26 -  
104 -  
188 -  
39 — 
99 60

P a p 1
płaoą j żądają

e r ó w P i e n l ę a s s y .

Inspruku ... n a  20 fl. wa. 
K eglew icza. na  10 fl. mk 
K rakowskie na  20 
Ofen (Budy) „ 40 
Palfy . . . . .
Rudolfa . . .
Sslm  ..........
Salzburga. .
St. Genois 
T ry es tu . . . .

„ wa
» 7)

i 40 „ mk 
i 10 „ wa 
, 40 „ mk 
i 2 0  „ w a  
„ 40 „ mk
i 100 „

W aid stein .
60
20

wa.
mk.

W indischgratz. 20 „ „

Obligacje.
Indem niz. buków .. . .  5°/i 

„ galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzki!
„ węgierskie . . .  

Ind. węg. z kiauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6°/0sz.l2(

Akcje bankowe:
A nglo-austr. za fl 120 wa. 
A nglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80 

z i> węg. 80 
C reditanst. austr. 160 

„ allg. ung. 120 
Commissionsb. w. 140 
D epositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco au str.. . .  80

„ węgierskie 80
Galic. banku hip. 160 

„ dla h. i prz. 80
„ LandsbkLwówlOO

H andelsbk W ied. 160 
Interventionsb. na 80 
L anderb. V e re in .. 80
N ationalbank ..................
Ogólnego austrj. 200 
U nionbank . .  za 200 
V ereinsbk austr. 80 
V erkehrsbank . .  200

go
W eohslstub Gesel. 80 
W ien. B uk Verein 80 

„ Cassa-Verein 80
Akeje knlnl:

Arcyks. A lbrech ta . 200wa.

złr. w. a.
29 
17 60

29 60 
28 
14 76 
40 
25 _  
29 75 

117 50 
68  —

23 -
24 60

76 —
78 25
77 —
79 —
78 60 

104 60

317 60
113 50 
266 — 
121 60 
330 — 
140 — 
131 60 
116 60 
1020 -

129 26
100  —

253 60 
146 — 
114 -  
873 -  
251 — 
269 -  
167 76 
2 1 6  —  

316 — 
180 — 
361 -  
107 -

178

2 9  21  
18 60

30 60
29 — 
15 2b 
41 -  
26 -
30 2ć 

118 60
69 -
24 —
25 —

76 — 
79 —
77 60 
79 60 
79 -

105 -

318 50 
114 -  
267 -  
122 50 
330 25 
141 -  
132 50 
117 -  
1 0 2 6 -

129 76 
100 60

254 — 
150 -  
114 2: 
874 -  
252 -  
269 60 
168 25 
216 -  
317 — 
181 -  
363 — 
108 -

178 60

AlfCld Fram e w. a. 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa, 

„ W estbahn 200 „ 
D niestrzaóska fl. 200 sr. 
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 

u u L . B. 200 „
E lisa b e th   200mk
„ L inz Bndw.w .a. 200 sr. 
E peries-Tarnow  200 „ 
Ferd in . Nordbhn lOOOmk, 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 
Fiinfkirch. Bares 200 „ 
Gal. K arl Ludw. 210 „ 
Graz-Kóflach górn. 2 :0 ,, 

u „  I I  emisji 80 ,, 
K aschau Oderberg 200wa 
Lem b. Czem . Jassy  200 „ 
MShr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Ostrau-Friedland 200 „
Praga-D ux „ 150 „
R udolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „

„ I I  emisji 80 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sfld-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Gcs. fr. 600
T h eissbahn   200wa
Tram way wied. . .  200 „ 
Turnau-K ralup-Prag200 „ 
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (500 fr) 200 „
„ W estbahn. . 200 „

Akoye przem ysłowe.
Baugosells. allg. eost 8 

n W ied. . . .  10' 
B auverein „  100 „
F o rs tp ro d u k te   200
H iittenberger E is. 200 „
Inneberg h u t ..............  14c
Kałusza.........................  20C
Mssz. cegieł, w ied ... 20( 

„ „ i bud. Iwo w, 100
Noub. M ariszel h u ty , 100
Parcelacyjne galic 10'
BchWglmdhle P a p . . .  10: 
W ied. parcelacy jne. .  100

p u o t ! ż ą e a k l s ła  *  żąd a ją
*£r. w. a sir. w.

176 — 176 60 H ity  zastfcwsti.
245 246 Allg. oest. Bd.K.-. ioafi°/c' sr. 100 75 101 —
131 75 132 26 „ „ 3 3  la t loa 6°/0wa 88 26 88 76

140 » „  gm. 40 „ 86 2 86 76

249
214

—
160
249
215

to
C -utr. »łd. C r‘>i. 40 o*/, «/, 

20 . . 6%  
Galio. Tow. kred. . . ,  4%

TT TT „ . . .  66/,,

94 76
95 7f

80 50

96
96

81

25
25

61

2 0 8 7 -  
223 — 
182 60 
234 50 
363 — 
176 — 
192 60

2 0 9 2 - 
224 — 
183 50 
235 -  
367 -  
180 -  
193 —

„ B anku Hyp. , . .  6%  
„ B ank. W Ioś.. . .  6°/(, 

Nationalbank m. k . . 5%  
„ w. a . . .  6°/c 

Oest. Hypoth. 10 rocx, 5‘/j 
60 „ 6‘/j 

0 .  Kred. & Vorsch. „ 5

89 60 
94 25

90 60
94 25 
92 —

89 80 
95 -

91 10
94 76
92 50

166
138 75

167
139 75

„ „ 10 5%
T. ■ „ 35 „ 6% 88 — 88 5<i
„ R entenbank  36 bl/2 — ■— 97 50

213 _ 213 50 T T  TT 36 6Y2 86 60 86
182 50 183 Sparkasse I  anstr. 30 5>/2 98 — 100

107 60 108 50
TT TT TT 32 6Y2

W eg. tow. k r e d .. . ,  51/.°/i
96
87 75

96
88

50

176 177 W ien. Hyp. Kasse 5 ’/j 95 ■— 96 50

177
320

60 178
321

5', Obilgl p tarw izedstw a:
_ Arcyks. A lbrech ta . lOOwa. — — 93 75

207 60 207 7; Alf61d Fium e 5°/0 sr. 92 60 93 -
176 — 176 51 Bauges. allg. ostr. 5%  sr. 93 — 93 75
_ — __ _ u W ien. 6%  „ — — — —

260 — 261 _ D niestrzańskie . . .  5%  „ 77 60 78 —
322 ___ 324 _ Dux.Bodenb. 1871 6%  „ 90 50 91 —
_ — E li„ ib e th ..............  5g/o „ — — 92 25

159 - 161 — „ em isja 1862 5°/0 „ 91 — 91 6:
61 50 : 62 6 . ii (Linz-Budweis) 6°/0 „ 100 80 101 10

131 60 132 „ „ em. 1870 6%  „ — — 102 —
177 177 6i Ferd. Nordbh m .k. 5a/0 89 — 89 61

u „ w. a. 5 ', 87 — — —

1  T l „ 5%  sr 100 80 101 10
Franz. Joaef „ 6g/n „ 99 76 100 —

135 25 135 75 F iin fk .-B ćrcser.. 6°/0 „ 
Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „

— — — -

222 26 222 7; — — 102 —

57 50 67 75 „ II. em. „ 5 %  „ 97 25 97 7;
— — — — „ 1871. in. „ 5%  „ 95 26 95 61
— — — — H uttenb. Eisen-G ew.5%  „ 84 — 84 6i

!19 — 220 - Inneberger „ 5%  „ 84 — 84 2 t
— — — — Kasch. Oderb. „ 5°/0 „ 94 IE 94 a r

— — — — Lwow.-Czem .-Jassy:
78— — — — „ L 1865 w. a. 5 %  „ — — —

92 50 93 60 „ H. 1867 „ 5%  „ — — — —

— - — _ „ ID . 1868 „ 6%  „ 79 60 80 —
119 60 120 — „ IV 1872 „ 6%  „ — — 80
112 76 113 26 M akr. Sch.Cntr. „ 5 %  „ 89 — — -

i łso ą  | żądają
sir. w. a.

Oest.Ndwstb w. a. 5% sr. 98 U) 98 40
Rudolfbahn „ 6%  „ 93 76 94 —
Siebenbur. I. „ 6%  „ 90 30 90 60
Suribafcn (Lombardy) „ 11 26 i l l  75
Uid-nord. Verb. w. a.6g __ 99 —

Theissbahn 6 %  sr. — — — —
Węg. gal. L upk. 5%  #- 87 — 87 50

„ Nrdo*t 300 5 %  „ — — 87 60
„ Ostbhn 300 6g/5 „ 77 76 78 —
„ W estbahn 5%  „ 90 20 90 60

W skslt i z  3 ■!•*-
-'rankfurt. skont. 5 °/( 91 60 01 6 *
Hacsbnrg „ 4 1/* „ 70 75 79 60
Londyn „ 4>/2 „ l( 8 60 108 60
Paryż „ 6 „ 42 15 42 20

francuz ..

LWÓW 1 październ.
ke. banku hip. gal. 16 
„ „ krajów. 100

isty zast. galic.. . .  5% 
u 11 11 . . .  4%
„ . banku hip. 6%
„ „ włościan 6%

Obligi ind. galicyj. 6n/o
^ółimperjał ros...........
Tubtl srebrny obrącz*.. 

„ . papier.

WARSZAWA 27 wrzś.
Vexle Londyn 1 f. st. 3m 

„ P ary i 300fr.l0d. 
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 

i-kejs kol. warsz.-wied. 
„ warsz.-bydg. 
„ warsz.-teresp 

y zast. serji 1 ..  4*/,
?i Ti 2 , , 4 °/o 

kupon ubiegły 
„ nowe. . . .  6% 

kupon ubiegły 
lik w id acy jn e .. 4°/0 

kupon ubiegły

6 26

8 71
107 26 
162 26

229 —

80 50
74 -  
89 35 
94 — 
78 6(

8 86 
1 65 
1 48

Rs. k. 
7 32 

87 -  
99 15
93 50
75 — 

119 60
94 7< 
93 -

1 05 
93 10 

1 31 
78 10 

1 28

6 27

8 72 
107 50 
162 50

231 — 
88  —  

81 60 
75 — 
89 90 
94 60 
79 30 

9 — 
1 76 
1 60

Ra. k.
7 3 t 

87 30
99 45 
99 50

95 — 
93 30

93 40

78 40

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .
O dchodzą Przychodzą

rano po poi. rano

CS
 

1 ^
 0

w Krakowie: lwów. 11.13 __ __ 3.18
„ „ pospi. — 9.35 7.33 —
„ _ „ miesz — n.10.36 5.39 —
„ wielicki,1. . . 11.30 11.— 6.64 8.16
„ w iedeński.. 6.46 3430 9.46 9. 8
„ pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W róci. mysi. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 6.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski u.12.31 2.12 nl2.26 2.—

„ „ miesz. 9.62 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 6.6" — 5.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 6. 6 n. 2.36 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—
„ lwowski | n. 1.13 

9.28
--- n. 1.— 

9.19
—

„ „ miesz. — 2.44 __ 2.24
w Przemyślu: krakowski 6. 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski j — 6.36

10.48
— 6.29

10.35
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 U .—
„ „ miesz. 6.4? — — 8.—
„ b ro d z k i. . 8.52 n.11.50 2.5' n.7.38
„ czerniow .. 10.49 10.20 — — 13

w Brodach: lw ow ski. . p. 3.23 10. T 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 6.41 2.51 p. 1.17 4 .—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.—
w Czemiowcach: Iwo w. — — 7 .— 9 .—
w Mysłowicach: k ra k .. 11.33 — — —
w Warszawie: k ra k .. . . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: k ra k .. . .  j 8.— 6 . - 3.— 7.31

3.39 4.06 —
Ruch pociągów odbywa się n a  kolei K arola L u ­

dwika według zegaru lwowsk., który  idzie o 16 m. 
pierw ój; zaś na  kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu  prags., idącego o 12 m. późnićj od krakow ­
skiego.

doradza dziennik uchylenie barbarzyń- 
Jskiego przepisu, według którego do uni­
wersytetów w cesarstwie może być tyl­
ko jeden Polak przyjęty na dziesięciu  
Rossjan.

W uniwersytecie peszteńskim wolność 
nauki obchodziła wielki tryumf. Nowo 
obrany rektor, dr. Gutala, znany jako  
antyuieomylnik, przy uroczystćm objęciu 
swojćj godności miał mowę, którćj te­
matem była wolność" nauki teologicznćj. 
Dowodził, że i teologja nie powinna się 
uchylać od krytyki rozum u; chowając 
się bowiem pod płaszczyk objawienia 
boskiego, teologja nie zyskuje na powa­
dze, ale owszem okrywa się śmieszno­
ścią wobec zdrowego rozsądku ludzkie­
go; ztąd powinna tylko tego nauczać, co 
się rozsądkowi nie sprzeciwia, którego 
zdanie, chociaż z pewną ostrożnością, 
zawsze należy wypowiedzieć, skoro głu­
pota lub uprzedzenie stara się ukryć ni­
tkę przewodnią przed badawczćm okiem. 
W żadnym wypadku nie może kościół 
rościć prawa do bezwarunkowćj powa­
gi. — Taka w krótkości jest treść mo­
wy, przyjętej w ogóle z ogromnym za­
pałem.

Voss. Ztg donosi, źe zarządzone w Pru­
sach badania o stanie katolicyzmu w y­
kazały dowodnie, iż w ciągu 12 lat o- 
statnich we wszystkich częściach monar- 
chji katolicyzm osłabnął w stosunku do 
protestantyzmu. W  Saksonji i Pomeranji 
to osłabienie okazało się faktycznie w 
zmniejszeniu liczby katolików stosunko­
wo do liezby urodzeń. W  innych prowin­
cjach liczba katolików wzrosła, lecz wzro­
sła także odpowiednio liczba ewangeli­
ków. Porównanie stosunkowego ‘wzrostu 
katolicyzmu i protestantyzmu wykazuje 
dalej, że między protestantami liczba ■wy­
znawców jest stale wzrastającą, co upo­
ważnia do wniosku, że wzrost protestan­
tyzmu idzie naprzód, zaś wzrost katoli­
cyzmu cofa się; temu ostatniemu zatćm  
bardzićj, niżeli protestantyzmowi, zagra­
ża niebezpieczeństwo możliwego zmniej­
szenia liczby wyznawców.

Z Francji, gdzie zwykle ruchliwe ży­
cie polityczne zawsze stawia na porząd­
ku dziennym nowe, nierozwiązane kwe- 
stje, otrzymujemy dziś tylko podrzędnćj 
wagi wiadomości. Dekret rządu zwołuje  
wyborców 7 departamentów na 20 paź­
dziernika w celu dokonania ponownych 
wyborów do izby. W liczbie 27 kandy­
datów postawionych jest 9 republikanów, 
3 radykalnych, 3 bonapartystów i 2 ro- 
jalistów, ale lista wyborcza jeszcze nie 
jest wyczerpana. W spom nieć trzeba także
0 zalecanych zwłaszcza przez dzienniki 
kandydaturach Calm ona, sekretarza je- 
neralnego w ministerstwie spraw wewnę­
trznych, Schnejdera, syna byłego prezy­
denta ciała prawodawczego, i jako rady­
kalistów, obu kolegów Gambetty z dele­
gacji w Tours, Freycineta i Crćmieus.

Ostatnie telegramy.
Peszt 2 października. Na dzisiejszóm  

posiedzeniu komisji budżetowćj przedli- 
tawskićj delegacji obradowano nad extra- 
ordinarium ministerstwa wojny od tytułu
1 do X I , przy bardzo żywym współu­
dziale członków komisji i przedstawicieli 
rządu. Giskra wnosi rozłożenie sumy
435.000 z ła ., którćj się rząd w I tytule 
domaga na lat 5. Pozycję 1 przyjęto we­
dług wniosku delegowanego van der Stras- 
sa w ilości 124,000 złr. Przy pozycji 2 
przemawia także Andrassy przeciwko roz­
łożeniu na lat 5, a za koniecznością przy­
gotowań wojennych w czasie pokoju. R ę­
kojmia pokoju, powiedział minister spraw 
zagranicznych, leży w możności szybkie­
go zmobilizowania armji. Przyjęto jednak  
wniosek referenta Demla, by żądaną przez 
rząd sumę 50,000 zła. zupełnie wykreślić. 
Pozycję 3 przyjęto po dłuższych rozpra­
w ach, uchwalono jednak tylko 10,000 
zamiast 100,000 z ła . , których się rząd 
domagał.

Cały tytuł pierwszy w ynesić będzie 
1-84,000 zła. —  Na tytuł l ig i  uchwalono 
1,610,500, zamiast żądanych przez mini­
sterstwo 2,427,000 zła., — na tytuł IH ci
850.000 zamiast żądanych przez minister­
stwo wojny 1,182,000 zła. Tytuł IV  do 
X I uchwalono zgodnie z wnioskami rządu.

Paryż 3 paźdz. Emigrowanie z Alzacji 
i Lotaryngii przybrało d. 1 października 
takie rozmiary, że koleje żelazne okazały  
się niewystarczającemi. W szystkie drogi 
wiodące do granicy pokryte są wozami. 
Z samego Metzu wyemigrowało w prze­
ciągu 14 dni 18,000 osób.

Londyn 2 paźdz. Dymisja lorda-kan- 
clerza Hatherleya i mianowanie Sir Roun- 
della Palmera jest już urzędownie doko­
nane.

Do Timesa donoszą z Konstantynopola 
pod d. 30 września, że Czarnogórcy u- 
derzyli na turecką wieś Kolaschin i za­
bili 18 Turków. Porta miała telegraficz­
nie zażądać ukarania winnych i zarzą­
dzenia środków zaradczych, w przeci­
wnym razie grozi wkroczeniem wojsk 
tureckich na terytorjum czarnogórskie.

Kursa.— W i e d e ń  3 października,god.2. 
Srebro 107.40. — Akcje kredyt. 339.— .—  
Lombardy 206 .50 .—  Losy tureckie 76.75, 
Losy 1864 r. 143.— .— Akcje franko-austr. 
129.— .—  Napoleony 8.71.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 234 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 157.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 162.— . —  
Akcjo kol. Elżbiety 248.50,— Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) lf>7.— . —  
Akcje kolei północno zachodn. 213.50.—  
Losy węg. prem. 104.— .— Obligi indemn. 
galicyjskie 78.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 216.— . —  Akcje 
anglo-banku 314.50.—  Akcje kolei rząd. 
321.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
178.— . —  Akcje kol. Rudolfa 177.— .— . 
Akcje kolei pardubickićj — .— . — Akcje 
kolei północ. — . —  Tramway 328.— . 
Akcje banku budowy 134.50. —  Akcje 
kolei wschodnićj 131.— . —

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski,
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KRAJ z piątku 4 października.

i^  Od ad.ministracyi.

Nakładem w ydaw nic tw a  „K raju“
wyszty i aa da nabycia

w Kralcowie w acłministracyi „Kraju*
jako też

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:

- A - d a / m .  M i c J r i e w i c z  i pisma jego do roku 1829 przez A lberta Ga-
siorowsktego — 1873 ...................................................................................................

F l z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  i y c i a  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aezył Ludwik M asłowski, Tom I. 1872 r ....................................

Tom II. wyjdzie w ciągu tego roku).
K o n f o d e r a c y a  B a r B k a :  Korespondencya między Stanisław em  

Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 
(Główny Skład na  całą Galicyę i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SC-'HM 1 i 'TA  we Lwowie.
P l o t l t i  i  P r a w d y ...................................................................................................
O t j r a z l Ł l  z  p o d r ó ż y  p o  S a s w e o y l ,  bar. W. Engestrom a .
A l  1 1  a . powieść Chłędowskiego ...............................................................................................
Po nitce do k łęb k a , powieść C hłędow sk iego .............................................................................
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił D r. Ludw ik K ubala . .
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ..................................................................................
Album fotograficzne, 2 g i  t o m ..................................................i .................................................

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..........................................................................................
Jozef Ignacy k. aszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola Estreichera . . . . • ......................................................................................
S to djabłów, powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy .
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew ieza, 2 to m y ....................................................................
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 tom y...............................................................
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t ...................... ...................................................................
Sobory, szkic h istoryczny przez W. B. K .........................................................................................
0 spraw ie ruskiej ...............................................................................................................................
Po ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę * y o a )  ..................
U ltram ontanie i Modoranci przez autora „Plotek i P raw d1* ..............................................
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V.  ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,..................
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .
Kwestya n ad b ałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ...............................................................

D zieła te przesyła także adm inistracja „Kraju** na żądanie za gotówkę lub 
niem poeztowem.

złr. ct.
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Właśnie co wyszedł w drukarni „Kraju**

TRAKTAT HADZIACKI
zaw arty za panow ania króla Ja n a  Kazimierza 

m iedzy narodem polskim 1 litewskim z jednej,
narodem ruskim

Nabyć można w księgarniach krakowskich. -

Mieszkanie obszerne
bardzo ładnie umeblowane, je s t  do wynajęcia. — 
Bliższa wiadomość powziąść można w księgarni 
„W ydawnictwa Dzieł Tanich i Pożytecznych4*. — 
Rynek. Dom księcia Jabłonowskiego. 3639(1-3)

Tanie Biźuterje
dla pań i panów.

Biżuterye te zrobione z nowego m etalu, nazw a­
nego nowem z ło tem , zastopują zupełnie koszto­
wności, a to tym sposobem , iż co do koloru i fa­
sonu nie różnią się od nich n iczem : a kosztują 
zaledwie czwarta część. Z tąd też pochodzi, i i  k a ­
żdy jes t w stanic najm odniejsze i najnowsze bi- 
żuterje z nowego złota sprawiać, których nawet 
fachowy odróżnić nie może.

Najnowsze artykuły  b iiu tery j w najnowszym 
fasonie z nowego złota zatrzym ujące zawsze kolor 
złota z czeskiemi kam ieniam i lub em alia :

Brosze: sztuka ct. 40, 60, 80, złr. 1. W  najlep­
szym gatunku złr. 1.50, 1.80, 2, 2.50. — Kolczyki, 
p ara  ct. 50, 80, złr. 1, w najlepszym  gatunku złr.
1.50, 2, 2.50. — Całe garnitury , brosze i kolczy­
k i ct. 80, złr. 1.50, 1.60, w najlepszym  gatunku 
złr. 2, 2.50, 3, 3.50, 4, 5. — B ranzolety 1 szt. ct. 
50, 80, złr. 1, w najlepszym  gatunku złr. 1.50, 2, 
3, 3.50. — Najpiękniejsze kolie, ct. 90, złr. 1.20,
1.50, — Medaliony, ct. 20, 40, 60, w najlepsz. gat. 
ct. 80, złr. 1, 1.50. — Pierścienie przepysznie wy- 
kenane, ct. 30, 40, 50, 60, 80, 1 złr. — Najpię­
kniejsze łańcuszki do zegarków dla mężczyzn, ct. 
50, 80, złr. 1, 1.50, 2. — N ajpiękniejsze łańcuszki 
na  szyję, fason wenecki, złr. 1.40, 1.80, 2 .— 
Szpinki do koszul dla panów, ct. 20, 40, 60, 80. 
Guziki do kamizelek, sztuka ct, 15, 20, 30. — 
Szpinki do manszet para  ct. 20, 30, 40, 60, 80. 
Szpinki do kołnierzyków, ct. 5, 10 — Cały g a r­
n itu r guzików do kam izelek i m anszet, przepysz­
na robota ct. 50, 80, złr. 1, 1.50. — Bryloki do 
łańcuszków, bardzo pięknie ułożone, ct. 60, 80, złr. 
1. — Prawdziwe pierścienie złote z kamieniami 
złr. 1.50, 2, 2.50. — Pozłacane łańcuszki srebrne 
krótkie, złr. 3.50, 4, takie same długie na  szyję 
złr. 6, 7. — Pozłacane medaliony srebrne, emal. 
13 próby złr. 2.50, 3. — M isternie wyrobiony ga r­
n itu r brylantowy, nawet oko fachowego łudzi.— 
G arnitur ten oprawny je s t  w prawdziwe srebro 
z podstawką złota, z naśladow. brylantam i, które 
nigdy nie tracą ognia,1 brosza złr. 4, 5, 6.—Para 
kolczyków złr. 4, 5, 6. — P ara  guzików do ko­
szul, złr. 1, 2.50, 3.50, 4.50. — 1 sztuka szpinek 
m ęzkich, złr. 1.80. 2.80, 3, 4. — Pierścionki
brylantowe złr. 1.20, 1.50, 2, 3. — Krzyżyki i ser­
duszka jako  kolie złr. 2, 3, 4.

Wiecznie pachnąca biżuterja
wyrób z rośliny indyjskiej, zchowujacy wiecznie 
właściwa sobie bardzo przyjem ną woń. B iżuterja 
ta  jes t bardzo m odną i elegancką- D am a pojaw ia 
jąca  się w tej biżuteryi w salonie, napełnia go w 
k ilku m inutach nader przyjem nym  aromatem . 1 
broszka ct. 80, złr. 1.20, 1.50. — 1 branzo letka  
ct. 50, 60, 80, złr. 1.50. — 1 kolia ct. 60, 80, złr.
1.50, 2.50. — 1 łańcuszek do mezkiego zegarka z 
tćj pachnącej rośliny złr. 1.70.

Elegancką modną i efektowną
je s t rokoko-biżuterja, k tórą w wiekach średnich li 
tylko księżniczki i ksiażąta byli w stanie sobie 
sprawić. 1 garn itu r: broszka i kolczzki złr. 2.50, 
3, w najleps. gat. złr. 4.50, 5 i 6. — 1 medalioD 
złr. 1.50, 2 2.50, w przednim  gat. złr, 3, 4, 5. — 
1 para  szpinek z główka, złr. 3, 4, 5, 6. — 1 krzy­
żyk jako  kolia złr. 1.80, 2.50, 3. — 1 narecznik 
przepyszny złr. 5, 6.50, 7 .50 .— 1 kolia wytworn. 
roboty 3.60, 4.50, 5.50.

Czarna biżuterja rutowo rznięta
wyrób ten modnie wyrobiony, spraw ia wieki efekt 
a  m ożna go dostać za bezcen. 1 garn itu r broszka 
i kolczyki ct. 30, 50, 80. 1 kolia złr. 1, 1.50. 2. —
1 szpilka z główka ct. 15, 25, 1 dyadem ct. 60, 
80, złr. 1.50.

Modna biżuterja czarna.
w najpiekniejsz. fasonie i bardzo trwała, ze szkła 
Je t, z lawy lub roga bawolego i kauczuka. 1 bro­
sza ct. 20, 30, 50, 80, złr. 1. — 1 para kolczyków 
ct. *25, 35, 50, 80, złr. 1. — B ranzoletka ct. 30, 
60, 80, złr. 1 .— Kolia na  szyje ct. 50, 8'*, złr. 1. 
K rótki łańcuszek do zegarka ct. 30, 80, złr. 1. — 
Szpinka do koszuli ct. 4. — 1 para  guzików do 
manszetów, ct. 20, 30, 40. — Grzebyk do włosów 
ct. 20, 40, 60, 80.

W yżej wymienione tow ary po cenach wyszcze­
gólnionych m ożna tylko dostać w podpisanym m a­
gazynie.— Cennik rozsyła się bezpłatnie—  Każdy 
powinien przynajm niej jeden tak i wyrób posiadać 
a nie będzie żałować wydanych pieniędzy.

W szystko to m ożna dostać tylko
w e wielkim nowym bazarze

A. Friedmanna,
we W iedniu, P ratcrstrasse Nr. 26, naprzeciw

teatru  Karola. 3556(1-13)

z drugiej strony,

Cena tgzem plarza  12 ct.

t e e n s t e in  & Vogler
die a lteste  & bedeutendste

^ 3XT3MODXrC]E3T̂r- E5XPBDITIOKT
in Deutschland, Oesterreich und der  Schw eiz ,

besorgen Avmoncen iii

aiSe Zdtungen der ganzen Erde
ohne Berechnung von Provision ued Porto zu den billlgsten Originalpreisen

und haben ihre Etablissem ents in

WIEN, PRAG, PEST,

Basel, 
Breslau, 
Dresden, 
Fribourg , 
Halle a.. S; 
Xjausanne, 
Luz ern, 
M a g d e l u u - r g .  
1ST iirnb org, 
Zlttan,

sowie m

Berlin, 
Chemnltz , 
Erfurt,
St. Grnllen, 
Hamburg, 
Leipzig, 
Miunnlioim, 
Munclien , 
Straasburg , 
Zurich ,

Bern ,
Chur,
Franlcfurt a. M. 
Q-enf,
I C f i l n  ,
Liibeck ,
N A e t z ,
NTouchtltel, 
Stuttgart,

Z dziennika „W iener Medicinische Wochenschrift** (wydawanego przez 
D ra W ittelshofer’a), wyjmujemy następującą wiadomość:

Słodowe wyroby HofPa są bezsprzecznie najlepszóm  pożywieniem dla 
słabych na p ie rs i , albowiem widocznie powiększają siły muszkułów, przyw ra­
cają znikły tłuszcz, przez co organizm nabiera  nauowo sprężystości, a  chory 
w krótkim  czasie ciała — i uśm ierzają najw iększy katar płucny i kiszkowy.— 
Nawet w zimnicach traw ią je  chorzy lekko i prędko bez najm niejszej p rz y k ro ­
ści, a  bicie tętna  bynajm niśj nie jes t przyspieszone. D la tych własności m ożna 
przeto wyroby dawać najspokojniej i małym dzieciom. W ielu lekarzy dla cho­
rób dziecięcych w yraża się tylko bardzo pochlebnie w swoich pismach o do­
brych skutkach słodowych wyrobów H oflfaw tabes m eseraica, skrofułach, w po ­
krzywieniu kości pacierzow ej, itd. Musimy tu jeszcze raz zrobić uwagę, że po- 
mienione skutki zawisły tylko od prawdziwych słodowych wyrobów HotTa i że 
naśladow ane przez innych wyroby słodowe organizmowi szkodzą i dla tego po­
trzeba się ich wystrzegać. 3644(1-?)

Główny Skład  "W Wioclnivi, Igarntnerring 11, 
od listopada: Kolowratring 3.

SJUF Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać m ożna w Krakowie w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „Korona**; u p. JOZEFA JAHNA w Rynku Głównym ; 
i u p. WILHELMA FENZA w Rynku Głównym, naprzeciw  kościoła ś. W ojciecha; 
w Tarnowie u p. W. T. A WIEL0G0RSXIEG0; w Przemyśiu u p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu u p. KAZIM. KORPANTEGO; w Radomyślu u  p. L. KARTA- 
GENERA; w Sanoku u p. J. 0K0Ł0WICZA i Synów; w Nowym Sączu u p. B. 
K0RB0LA.

Ces król uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
wydaje

6 S  L I S T Y  H IP O T E C Z N E
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne mogą w edług praw a z dnia 2 lipca 1868 II. X X X X III. Nr. 93 być użyte na korzystne
lokow anie kapitałów  funduszowych, na lokowanie kapitałów  zakładów  publicznych pod nadzorem  rządu stojących, na
lokowanie kapitałów  pupilarnych fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy rów nocze­
snych w ierzytelności hipotecznych i nie może być w yższą nad  dw udziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego, rzeczywiście 
w ypłaconego.

K upony p ła tne  dnia 1 marca i 1 w rześnia każdego roku —  jako  tćż listy hipoteczn , wylosowane dnia 28 
lutego każdego roku, z których jedne  i drugie nie ulegają żadnem u opodatkow aniu, w ypłacają bez wszelkiego strącenia:

Yve Lwowie :  G łówna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach, B iałćj, 
T arnopolu  i Sam borze;

" W  Wiedniu: K anto r wymiany bankow y niższo-austryackiego Tow arzystw a eskontowego i 
Union B ank;

W Iiincu :  B ank dla G órnćj A usttry  i S a lzbu rga ;

X V  J r " r a d Z 6 : F ilia  c. k. uprzyw . austr. Zakładu kredytowego dla handlu  i przem ysłu i F ilia  U n ion ; 

W Bernie:  Ces. król. uprzyw. morawski B ank dla "przemysłu i hand lu ;

W Berlinie:  pp. M eyer & C om p.;

W Warszawie: r .  Leon Epstein.

Ces. król. uprzyw. Kolej Galicyjska Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Artykuł „ziemniaki44 (kartofle) w  naszych z dniem I5tym maja h. 

r. zaprowadzonych taryfach do klasy B policzony, um ieszcza się od dnia 
I80 października b. r. aż do dalszego postanowienia także w szczególnej 
taryfie Nr. 2 przy zachowaniu postanowień w  tejże zawartych.

Lwów w  wrześniu 1872 r.
3646(1-3)

Dyrekcya Ruchu.

Ważne dla Zakładów Naukowych!

Ksiiarnia J. M. H iim iM a  w M ow ie
przy ulicy Floryańskiej pod L. 3 2 2 ,

poleca
następująca książki szkolno własnego nakładu na rok szkolny 1872/73, a mianowicie:

W E L T E R A : Dzieje powszechne skrócone i na języ k  polski przełożone przez zł. ct.
Zygmunta Sawczyńskiego. W ydanie trzecie, 3 części. 1872..........................  2 —

LER C LA  W ŁADYSŁAW A: G ram atyka języka polskiego dla użytku szkół ele­
m entarnych. W ydanie drugie poprawione. Kraków. 1872.......................................

M ECHERZYŃSKI D r.: Wypisy polskie dla szkół żeńskich z najcelniejszych pi-
sarzów krajowych ułożone. Kraków. 1872....................................................................

Tegoż au to ra : S ty lis ty k a , czyli nauka obejm ująca praw idła dobrego pisania do
użytku młodzieży szkolnej ułożona. Kraków, 1870 ...............................................

Tegoż au to ia : H istorya lite ra tu ry  polskiej dla szkół. Kraków 1872................  l  80
KELNERA L . D r.: Pedagogika w uryw kach, obejm ująca sprawy szkołyy po-

czątkowćj i wychowania domowego, opracowana przez Zygmunta Sawczyń­
skiego. Kraków. 1872.............................................................................................................

W Ę C L E W S K I: Słownik łac ińsko-polski do autorów klasycznych. Kraków. —
1868. W ydanie 2gie p o p r a w n e .....................................................................   . . . .

SZOBERA: G ram atyka języka niemieckiego. Tłom aczenie n a  języ k  polski przez
R ebena. Część I. Kraków 1870 ......................................................................................

E . R E B EN : Gram atyka języka niemieckiego. Składnia i wierszowanie. Kraków.
1871...............................................................................................................................................

E . R EB EN : Wypisy niemieckie do tłom aczenia niemieckiego na polskie i z pol­
skiego na niemieckie. Kraków, 1872. . . „ ............................................ ....

ŚW ITKOW SK I: Wypisy francuzkie do użytku m łodzieży polskiej z dodatkiem 
słownika francuzko-polslciego. W ydanie drugie poprawne, Kraków, 1872 . . 

S IE M IE Ń SK I: W ieczory pod lipą, czyli H istorya narodu polskiego, wydanie 10 
zupełnie przerobione z dodatkiem Chronologii polskićj w m arginesach. —
Kraków. 1872.............................................................................................................................

S IEM IEŃ SK I: Ody H oracyusza, wydanie m iniaturowe. Kraków. 1869. na  p a ­
pierze w e lin o w y m .................................................................................................................

„ z w y cz a jn y m .................................................................................................................

Książki te  po wszystkich księgarniach dostać można. i9(i-i) 
Również Księgarnia o trzym ała  na skład główny dla K rakow a:

POKORNEGO: Zoologia. Tłom aczenie na  język  polski przez D ra Rzepeckiego,
z 500 drzeworytami. W ydanie drugie. 1872 ...............................................................  1 40

POKORNEGO: Mineralogia. T łom aczenie n a  język polski przez D ra Rzepeckie­
go, z kilkuset drzeworytami. W ydanie 2gie, 1872.......................................................... — 80
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Od dwu lat cierpiałem  bardzo na reum a­
tyzm i gościec, za poradą używałem

B alsam u Bilfinger’a
i ju ż  po użyciu 3ch flaszek usta ły  Całkiem 
nietylko moie w ielk ie  b o le ś c i ,  ale mogę ta k ­
że chodzić prosto.

Poświadczam to chętnie według prawdy.
Magdeburg, 20 siorpnia 1872.

Jan Eiseler,
z Joliannisw unsch pod Landsberg n. W.

3657(1-2) teraz w Magdeburgu.
Skład na Galicyę w Krakowie w aptece 

Dra Fioryana Sawićzewskiego. Cena 1 flasz­
ki złr. 2.50, pół flaszki złr. 1.40.

NB. Klinika przeniesiona je s t  od 15 wrze­
śnia 1872 na ulicę Alexandrinenstrasse 56 
w Berlinie, ponieważ jes t  powiększona, gdzie 
jes t  także zakład kąpielowy i wielki ogród.

j ’HM Exped. anonsów Zeidler & C. Berlin.

Pewien doktor medycyny i chirurgii, ma­
gister położnictwa, emer. sekundaryusz. c. k. 

powszechnego szpitalu w W iedniu
Stadt, Werderthorgasse, 7, II. Stock,

leczy

P O M A Z A N I A
i wszystkie niedobrowolne

upływy nasienia
jak  również przez nie lub inne chorobliwe 

warunki spowodowaną
impotencyę

radykalnie, prędko, według ściśle um ieję­
tnych zasad na  podstawie licznych doświad­
czeń w szpitalach i to za pomocą środka 
prostego, k tó ry  n ie sprawia bolu.

Ordynacya od 11 - 2 i od 5 — 8 wieczór. 
Także listownie po polsku, ponieważ każdy 
pacjent może ten środek sam zastósować. 

3495(3?)

Oil ffyflawcdw Pism J. I. Kraszewskiego.
Serya czwarta pism J. I. Kraszewskiego, zam ykająca pierwszy rocznik tegoż wy­

dawnictwa, a  sk ładająca się z 5-ciu tomów opuściła właśnie p ra sę .— Rozsyłka n a  pre- 
wincyę została uskutecznioną.

Cały rocznik zawiera następująco powieści: Tom 1 ,2 , 3, 4, ID-wra, świa­
ty; 5, 6, 7, Chata za walą,; 8, 9, Poeta i świat; 10 Bod 
ŵ łoalclóm ntebcm • 11, 12, Stary sługa 13,14, Dziwa- 
dła; 15, Ostrożnie as ogniem; 16, 17, 18 i 19 Latarnia 
Czarnoksięska, tom 20, Historya o Dladć̂ J dziew­
czynie , 21, Ladowa Pieczara.

Bamlętnllców NTieznaJomego tom 1, stanowiący ogól­
nego zbioru tom 22, został również przesłany przy sery i czw artej, jak o  zadatek na ro ­
cznik II. dla prenum eratorów w Galicyi i W. Ks. Poznańskiem .

P renum erata na  pisma J. |. Kraszewskiego wynosi z przesyłką poc/to  i : rocznie 
fi & z łr .— półrocznie *9 z łr .— kw artalnie 3  złr. 5 0  c t .— W c Lwowie bez p rzesy łk i: 
rocznie i®  złr. — półrocznie O  złr. — kw artalnie 3  złr.

Obok JtłlLliotok.1 Bo włości A Romansów pisma 
Kraszewskiego kosztu ją: Z przesyłką roczn ie: • ©  złr. — półrocznie & złr. — kw artalnie 
9  złr. S O  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z ł r .—- półrocznie 4 .  — kw artalnie 9  z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  Bibliotece Powieści 1 Romansów wyszły 
właśnie: Ban G-raba,  powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko, 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i w Ina A Cnota przez Z. M. Schwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Wojewodzie, 2 tomy, 2.50.

W krótce ukaże sie w Bibliotece bardzo piękna powieść angielska przez Karola 
Reade, p. t.: Kto cłice Kochać, clorpleć nauBl.— Tego sa­
mego autora powieść: Uuoh A praca ,  drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego Bluszczu, powszechna budziła zajęcie.

Prenum erata na Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .—  Bez przesyłki rocznic 8 z łr .—  półrocznie 4 z ł r .  —  kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 400 arkuszy druku 
ścisłego. — P ro s in y  o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta w e Lwowie.
przy placu A. Ducha. 3415(1-?)
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